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Po Radzie Naczelnej
N a czoło obrad ostatniej Rady Nacz. PPS wysunęły się spra­

wy organizacyjne. Dyskusja wykazała pełne zrozumienie dla za­
sady bezwzględnej karności, k tóra musi obowiązywać ogół człon­
ków Partii, szanującej się i domagającej się szacunku od innych.

Uznajemy to prawo dla wszystkich organizacyj społecznych 
i politycznych. Każdy musi np. wyrazić uznanie dla zwartości or­
ganizacyjnej i jednolitości ideologicznej PPR. Chcemy iść w tym 
samym kierunku: zewrzeć nasze szeregi, ożywić je jedn^i idea. 
ucieleśniona na dziś w  obowiązującej linii politycznej Partii 
i wzmocnić dyscyplinę partyjną.

N ieuznanie, niepodporządkow anie się tej zasadzie musi być 
karane. I nie tylko na  dole, ale przede wszystkim na górze. Osta­
tnia Rada N aczelna uczyniła to w stosunku do kilku towarzy­
szy m. in. do ttow. M atuszewskiego i Żuławskiego.

Jest rzeczą charakterystyczną, że linia partyjna zakreślona 
w „R obotniku” w mym artykule z dnia 25 b. m. oraz w uchwa­
łach Rady Naczelnej nie wzbudziła już żadnych zastrzeżeń. W  za­
kresie polityki w ewnętrznej: utrzymanie władzy w ręku stron­
nictw demokratycznych, pogłębianie reform  społecznych, dąże­
nie do stabilizacji i pacyfikacji w kraju w oparciu o jedność — 
uzgodnionego uprzednio —  stanowiska PPS i PPR, próba stwo­
rzenia b loku  sześciu stronnictw , a w zakresie polityki zagranicz­
nej —  bliski sojusz i szczera w spółpraca ze Związkiem Radziec­
kim’ jako podstaw a polityki zagranicznej —  wszystkie te linie 
wytyczne dla ciał kierowniczych *PPS spotkały się z całkowitym 
uznaniem  i prawdziwym poparciem  zgromadzonych członków 
Rady N aczelnej.

Teraz trzeba przekuć i przekuwać w życiu słowa w czyn. 
N ie idzie o deklaracje, idzie o czyny, czyny zgodne z deklara­
cjami.

Duży zapał do pracy, entuzjazm dla Partii (przyznam się, że 
prześcignął on moje przypuszczenia) trzeba przerodzić w co­
dzienny czyn.

Rada N aczelna uchw aliła polecić wszystkim swym członkom 
w szeroki sposób rozpowszechnić uchwały z dnia 25 sierpnia r.b.

D opilnujem y jako władze partyjne wykonania tego pole­
cenia.

Rada N aczelna zjednoczyła w okół wszystkich wniosków 
C K W  niemal 95% swych członków.

Rada Naczelna jednomyślnie wyraziła C K W  i Komisji Poli­
tycznej swe uznanie i podziękowanie.

O dnow iony C K W  niewątpliw ie poprow adzi Partię do no­
wych sukcesów w  służbie dla Państwa i do zupełnej konsolida- 
lidacii i jedności szeregów partyjnych na Unii partyjnej, określo­
nej uchwałami z dn. 25 sierpnia.

STA N ISŁA W  SZW ALBE.

Konferencja partii socjalistycznych
w  sprawie Hiszpanii

Dnin 37 sierpnia br. rozpocznie się w P a- Jak  się dowiaduje agencja SAP z ram ienia 
ry iu  międzynarodowa konferencja partii so - 1 PPS ndaje się na konferencję tow. dr. J. 
ejallstycznej poświęcona sprawie Hiszpanii Hochfeid, wiceprezes CUP i red. naez. „Prze 
zwołana na skutek zalecenia konfercnejl so- glijdu Socjalistycznego" w towarzystwie tow. 
ejallstycznej w C lacton-on-Sca (m aj 1946). | posła prof. Leszczyckiego.

Co p o w ie  G oerlng i 2e towarzyszy
w ostatnim słowie swej obrony

Projekt zwołania sesji Wielkiej Czwórki
rów nolegle z konferencja 21 państw

LONDYN (PAP). Korespondent dyplom a­
tyczny „Dali Mail" donosi z Paryża, iż roz­
poczęto tam  starania , by zorganizować jesz­
cze w tym  tygodnin spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych W ielkiej Czwórki. Be- 
vin Jest zwolennikiem tego spotkania, ma 
bowiem nadzieję, że narada ministrów 
oszczędziłaby konferencji niekończących się 
szczegółowych dyskusji. Byrnes, który po­
czątkowo przeciwny by! spotkaniu W ielkiej 
Czwórki, obecnie na nowo rozważa ten pro­
jekt. Podczas ostatniego weekendu porozu­
miewał się on w te j sprawie telefonicznie z 
prezydentem Trumanem.

CZTERY PUNKTY BEVINA
PARYŻ (PAP). Agencja France Prcssc po­

daje, że w razie zebrania się nowej konfe­
rencji m inistrów spraw zagranicznych, Bc- 
vin zechce przedyskutować z Molotowem 
cztery kwestie, a mianowicie:

1. Kontrola i  wolny handel na Dunaju.
2. Stworzenie międzynarodowego zarządu 

Zagłębia Ruhry.
3. Handel w Niemczech między strefami 

wschodnią I zachodnią.
4. Nowy układ handlowy anglo-radziecki.

POLSKA ŻĄDA ODSZKODOWAŃ 
OD WĘGIER

PARYŻ (PAP). Poraź pierwszy odbyły się 
w poniedziałek Jednocześnie posiedzenia 
trzech komisji: włoskiej — politycznej i te ­
ry torialnej, bałkańskiej gospodarczej 1 ogól­
nej wojskowej.

Komis jn bałkańska ma rozpatryw ać pro­
pozycje Polski co do klauzul gospodarczych 
trak ta tu  z W ęgrami. Polska wnosi m iano­
wicie żądanie odszkodowań za szkody wy­

rządzone przez w ojska węgierskie. Komi­
sja zgodziła się na rozpatryw anie propozycji
polskiej.

Komisja włoska przyjęła bez sprzeciwu za 
proponow aną przez Holandię poprawkę do 
wstępu traktatu , w yrażającą uznanie dla 
włoskiego ruchu oporu, za jego działalność 
w okresie wojny. Przedstawiciel Jugosławii 
wstrzymał się od głosowania.

Delegat australijski Beasley w komisji go 
spodarczej dla państw bałkańskich zgłosił 
poprawkę zm ierzającą do zmniejszenia wy­
sokości odszkodowań. Broniąe swej popraw ­
ki Beasley zaznaczył, że Australia sprzeci­
wia się wyznaczeniu tak  wielkich odszkodo­
wań, które obróciłyby się zarówno prze­
ciwko zwyciężonym, jak i przeciwko zwy­
cięzcom. Australia nie aprobuje projektu za 
płacenia Związkowi Radzieckiemu 300 m i­
lionów dolarów, nni też w arunków, na ja ­
kich zapłata ma być dokonywana.

Mołotow w odpowiedzi podkreślił, te  Nłem 
cy przy pomocy Rumunów na terytorium  
radzieckim zniszczyli 17 tys. dużych miast, 
70 tys. wsi, 6 milionów budynków. Ogółem 
25 milionów osób straciło dach nad głową. 
Australia, którą dzielą od Rumunii dwa o - 
eeany, musi posiadać poważne powody, by 
wysuwać propozycje, zmierzające do pod­
ważenia warunków zawieszenia broni z Ru­
m unią, podpisanych przez Związek Radziec­
ki, Stany Zjednoczone i W. Brytanię. P ro­
pozycja australijska oznacza uzależnienie 
Rumunii od dolara i funta, innym i słowy od 
Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii. Wnio 
sek australijski mógłby przyczynić się do 
podminowania pokoju w Europie, O ile pój­
dziemy po te j drodze, to rozbijem y Konfe­
rencję Pokojową.

Mołotow wezwał Australię, by wycofała 
swój wniosek, po czym kom isja została od­
roczona do dnia następnego.

Sukces P o lsk i
na Komisji W ojskowej

PARYŻ (PAP). Na posiedzenia komisji woj 
skowej przewodnictwo objął przybyły z Pol 
ski gen. Mossor. Na posiedzeniu zanotowano 
podwójny sukces polskiego przewodniczące­
go, którego kompromisowa redakcja wnio­
sków, postawionych na komisji, potrafiła po 
godzić sprzeczne punkty widzenia, przyczy­
niając się do przyśpieszenia obrad.

Zasadnicza dyskusja wywiązała się nad 
procedurą wysłuchania państw nieprzyjaciel­
skich. Delegat radziecki gen. Sławin, wysu­

nął tezę, że m em oranda satelitów Niemiec 
nie mogą być rozpatryw ane, jeśli nie są 
przedstawione przez delegatów państw, człon 
ków komisji.

Obie strony zgodziły się na redakcję kom 
promisową gen. Mosscra, że zalecenia 
państw nieprzyjacielskich w sprawie arty ­
kułów trak tatu  muszą być przedstawione 
przez członków komisji. Wniosek przeszedł 
13 głosami przeciwko 4 przy 4 wstrzym ują­
cych się od głosowania.

Tow. w icem inister G rosfeld

o rezultatach wizyty La Guardii

NORYMBERGA. Herman Goertag 1 jego 20 
iwarzyszy w nadchodzącym tygodniu wj 
owiedzą prawdopodobnie swoje ostat e 
owo.
Korespondent Reutera dowiedział się od 

brońr.ów niemieckich o pianach więźniów, 
□tyczących tego wystąpienia.
Goering m iał juz oddawna przygotowaną 

lerwszą wersję swego przemówienia. Obec- 
le, w ponurym nastro ju , znstanawia się, co 
ędzie mówił w ostatniej chwili. Postanowił 
yć zwięzłym.
Jeśli idzie o Rudolfa Hessa, jego obrońca

i towarzysze doradzają mu. żeby nie nie mó 
wił.

Joachim  von R ibbentrap przygotował prze 
mówienie, które powinno znjąć k ilka godzin. 
Przemówienie Alfreda Rosenberga ma być 
próbą odparcia oskarżenia o wyniszczenie
narodów.

Wilhelm Frlek chce przedstawić szczegó­
łowy przebieg swoich stosunków z Hitlerem.

Scyss In tjuart napisał mowę na 73 strony.
Ostatnie przemówienie Keitia zostało zu- 

pcinie zmienione w związku z przebiegiem 
rozprawy przeciwko przestępczym organiza­
cjom hitlerowskim.

Ktc będzie następcą Gusiewa
LONDYN. Powołanie ambasadora radziec­

kiego w Londynie, Gusiewa, na stanowisko 
zastępcy ministra spraw zagranicznych, po-

Posiedzenie K. R. R.
p rzełożon e

Bitwo P r e z y d ia ln e  KRN k o m u n ik u ­
je ,  że z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ie ń  31 s ie rp  
n ia  rb. p le n a r n e  p o s ie d z e n ie  K rajo­
wej Rady N a ro d o w e j  n ie  odbędzie 
s ię . O  n a s t ę p n y m  te r m in ie  podane b ę ­

d z ie  o s o b n e  z a w ia d o m ie n ie .

zbawi Londyn jednego z najwybitniejszych 
dyplomatów. Wyznaczenie jego następcy bę­
dzie poważną decyzją ee strony rządu ra ­
dzieckiego ponieważ w ciągu ostatnich lat 
Gusiew pełnił funkcję zastępcy Mołotowa na 
radzie ministrów spraw  zagranicznych i w 
tym charakterze posiadał on dość znaczne
pełnomocnictwa. Był on również wybitnym 
członkiem delegacji radzieckiej na general­
ne zgromadzenie ONZ zimą ub. roku, a o- 
bectiie jest delegatem na konferencji poko­
jowej.

Następca Gusićwa, jak twierdzą w kołach 
miarodajnych, nie został jeszcze wyznaczo­
ny. Termin powrotu Gusiewa do Moskwy, 
prawdopodobnie zależeć będzie od trwania 
konferencji paryskiej.

W związku z wizytą w Polsce naczelnego 
dyrektora UNRRA — Fiorello La G uardii 
— przedstawiciel Socjalistycznej Agencji 
Prasowej p r z e p r o w a d z i ł  rozmowę z  wicemi­
nistrem żeglugi i handlu zagranicznego tow. 
Ludwikiem Grosfeldem.

— Jakie są ogólne wraienła i uwagi tow. 
ministra po pobycie w Polsce naczelnego d y ­
rektora U N R R A?

— Celem wizyty dyr. La G uardii było za­
poznanie się ze stosunkami gospodarczymi 
Polski, ze stopniem zniszczenia, postępem od 
budowy i wyrobienie sobie sądu o możliwo­
ściach gospodarczych Polski w roku 1947 — 
zatem po ewentualnym zakończeniu dz ia ła l­
ności UNRRA. Istotnym bowiem zagadnie­
niem, pozostającym  w łączności ze spodzie­
wanym zakończeniem działalności UNRRA, 
jest odpowiedź na pytanie, czy można z całą 
pewnością przewidzieć, że w roku 1947 po­
trzeby importowe Polski przekroczą nasze 
możliwości nabywania towarów zagranicą 
wyłącznie własnymi siłami, tzn., czy w pły­
wy z eksportu towarów polskich w ystarczą 
na pokrycie koniecznych importów.

La G uardia, który zwiedził zarówno te re ­
ny szczególnie zniszczone (pa6 wielkich zni­
szczeń wojennych) i teren  przemysłowy 
(Wrocław, Gliwice, Katowice) — przekonał 
się, że w znacznym stopniu odbudowaliśmy 
zniszczone obiekty przemysłowe.

W izyta unaoczniła jednak również niezna­
ny na Zachodzie rozm iar naszych s tra t i 
trudności, z którymi musimy się codzien bo­
rykać, dostarczyła r ó w n ie ż  dowodów, iż dzie­
ło zagospodarowania jako początkowa faza 
pełnej odbudowy —- nie jest jeszcze zakoń­
czone i, że dokonanie tego dzieła wymaga 
dalszej pomocy z zewnątrz.

— Ja k  można zreasumować z punktu w i­
dzenia naszych interesów gospodarczych, ko­
rzyści w ynikające z pobytu naczelnego dyrek  
lora U N R R A  w Polsce?

Zagadnienie dalszej pomocy zagranicy w 
roku 1947 dla krajów  zniszczonych działa­
niami wojennymi s ta je  się wobec spodziewa 
nego zakończenia działalności UNRRA 1-go 
stycznia 1947 r., zagadnieniem międzynaro­
dowym.

Już  sesja Rady UNRRA w Genewie przy­
chyliła się do stanowiska polskiego, że d a l­

sza pomoc dla krajów zdewastowanych nie 
może być tylko ich w łasną treską, regulo­
waną drogą bezpośrednich układów dwu­
stronnych z państwami dysponującymi żyw­
nością, surowcami i maszynami, a musi stać 
się przedmiotem troski wszystkich narodów 
zjednoczonych i traktow ana jako problem 
międzynarodowy.

Toteż zgodnie z  postanowieniami Rady 
UNRRA, sprawa dalszej pomocy dla krajów 
zniszczonych będzie przedstawiona na naj­
bliższym posiedzeniu plenarnym ONZ.

Na posiedzeniu tym La Guardia złoży 
sprawozdanie ze swojej podróży.

Niewątpliwie potrzeby Polski będą na 
pierwszym miejscu. Mamy wszelkie podsta­
wy do sądzenia, że ocena sytuacji i położe­
nia gospodarczego Polski przez La Guardię 
będzie jednym z najsilniejszych argum en­
tów, stwierdzających konieczność natych­
miastowego stworzenia nowych form takiej 
(jak UNRRA) międzynarodowej pomocy.

J Na podstawie rozmów, które prow adziliś­
my z dyrektorem  La Guardia, można było 

j stwierdzić, iż docenił on zarówno rozm iar 
! zniszczeń w Polsce, jak  i fa.kt, że naród poi* 
! ski ze swej strony uczynił wszystko, aby 
* zaleczyć swe rany. W łączności z tym, jas- 
jnym  się staje dla wszystkich, którzy ostat- 
jnio zwiedzali Polskę, że tak pięknie rozpo­
częto dzieło odbudowy, dokonywane przy 
pomocy zagranicy, może zostać zaham owa­
ne, gdy pomocy tej zabraknie. W ażnym jest, 
że w otoczeniu La Guardii znajdują się 
przedstawiciele wszystkich najważniejszych 
krajów , biorących udział w pomocy między­
narodowej, a to oficjalni przedstawiciele 
Sianów Zjednoczonych, ZSRR, W ielkiej Bry­
tanii i Kanady — w centralnym  Komitecie 
UNRRA.

Ich opinie odegrają także bardzo poważ­
ną rolę w pozytywnym ukształtowaniu się 
losów pomocy zagranicy dla Polski.

Dyrektor La Guardia' zwiedza tereny na przyczółkach. N a zdjęciu 
przeprawa pod Zegrzem.
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Za zbrodnie  niemieckie
winna odpow iadać także nauka niem iecka

NORYMBERGA (PAP). Gen. W alter Schrei 
ber, który  dostał się jako jeniec do niewoli 
radzieckiej, zeznał przed Trybunałem  w No­
rym berdze, że w lipcu 1943 r. H itler udzie­
lił Goeringowi „wszelkich potrzebnych peł­
nomocnictw", celem rozpoczęcia przygotowań 
do w ojny bakteriologicznej. Schreiber, jako 
ekspert naukowy, został sprowadzony dla 
złożenia zeznań z radzieckiego obozu jeń­
ców koło Moskwy.

Na pytanie p rokura to ra  radzieckiego, 
Schreiber podał przebieg swojej kariery  le­
karskiej 1 naukow ej. Był on profesorem  w oj­
skowej akadem ii medycznej oraz inspekto­
rem higieny i bakteriologii 'ń a  uniw ersyte­
cie berlińskim . W  oświadczeniu złożonym 
rządowi radzieckiem u Schreiber powiedział, 
że niemieccy naukowcy i lekarze m uszą po­
nosić wielką część odpowiedzialności razem 
z niem ieckimi przyw ódcam i politycznym i i 
wojskowymi. Zapytany w sprawie tego 
oświadczenia Schreiber powiedział: ^

„Po stronie niem ieckiej działy się rzeczy, 
które były całkowicie sprzeczne ze starą  ety­
ką lekarską, a mianowicie projektow anie 
w ojny bakteriologicznej, pow odującej epi­
demie, oraz eksperym enty dokonywane na 
żywych ludziach. W yjaśnienie to uważam 
za konieczne w interesie narodu niem ieckie­

go, wiedzy medycznej oraz młodej generacji 
przyszłych lekarzy."

W  czasie zeznań Schreibera Goering sie­
dział nieruchom o. Raz tylko słaby uśmiech 
ukazał się na  jego twarzy.

Schreiber mówił dalej, że na tajnej kon­
ferencji omawiano piany utw orzenia na wiel 
ką skalę instytutu dla doświadczeń bak te­
riologicznych na zwierzętach. W  kilka dni 
później Schreiber dowiedział Się od swego 
zwierzchnika, ża Goering wyznaczył dla p(fze 
prow adzenia tego planu gen. Blohmera.

W spom niany insty tu t rozpoczął prace w

okolicach Poznania, ale doświadczenia zo­
stały przerw ane wobeo natarcia Armii Czer­
wonej, a szef instytutu m usiał uciekać. Nie­
pokoił się on, że Rosjanie mogą rozpoznać 
przygotowania do doświadczeń na ludziach 
i stara ł się zniszczyć instytut za pomocą 
bom bardow ania przez sam oloty nurkujące.

Schreiber oświadczył dalej, że na konfe­
rencji w Norymberdze latem  1943 r. p rzed­
stawiony został raport dotyczący dośw iad­
czeń z zamrażaniem , przeprowadzonych 
przez lotnictwo Goeringa na więźniach obo­

zu koncentracyjnego w Dachau.

Sprawą pomocy Warszawie
omówił prez. Tołwiński w Sztokholmie

Do Sztokholmu przybył z w izytą oficjal­
ną prezydent sn. st. W arszawy Stanisław  T oł­
wiński z  małżonką. W czasie śniadania w y­
danego na cześć prezydenta Tołwińskiego 
uzgodniono, że prezydent m. Sztokhoilmu, Ka 
roił A lbert Andersson, odwiedzi we wrześniu 
roku bież. Warszawę.

Prezydent Tołwiński złożył wizytę oficjal­
ną prezydentowi Sądu Najwyższego Ecike- 
Bergowi, który  pełni jednocześnie funkcję 
prezesa Tow. Pomocy Zniszczonej Europie.

f  aWojujący Syjon
wzywa do walki

JEROZOLIMA (PAP). „Głos wojującego 
Syjonu", ta jn a  radiostacja podziem nej orga­
nizacji Irgun Zwai Leumi, w ataku na Welz- 
m anna, Wise, Goldmanna, nazw ala ich „śle­
pym i defetystam i".

Goldmann, jako popierający . „zbrodni­
czy" p lan  federalny, został obdarzony epite­
tem „podw ójny i potró jny  przestępca".

Dr. Ch. W eizmann jest przewodniczącym 
światowej organizacji syjonistycznej i Ży­

dowskiej Agencji palestyńskiej, rabin Step­
hen W ise — przewodniczącym am erykań­
skiej organizacji syjonistycznej, dr. N. Gold­
m ann — członkiem Komitetu W ykonawcze­
go Agencji.

Irgun Zwai Leumi wzywa do opuszczenia 
tego kierownictwa i zgrupow ania się wokół 
„kierownictwa, mającego doprowadzić do 
wyzwolenia".

Kobiety angielskie  
ułatwiają ucieczkę jeńcom

„Daily H erald" zamieszcza artykuł, ilu­
strujący kulisy ucieczek jeńców niemieckich 
z W. Brytanii. Jak  inform uje ministerstwo 
wojny w W ielkiej Brytanii przebyw a teraz 
więcej jeńców niemieckich, niż kiedykolwiek 
dotychczas, przybyw ają bowiem nowe tra n ­
sporty z Ameryki. Znalazłszy się bliżej swe­
go kraju  jeńcy ci chętnie ryzykują ucieczkę.

Stwierdzono, że zbiegowie korzystają nie

Anglicy przejm ują

przemysł niemiecki
BERLIN (PAP). — Anglicy przejęli w sw o­

je j strefie ciężki przem ysł niemiecki. Poza 
tym w rękach angielskich znajduje się reń ­
ski przem ysł węglowy, I. G. Farbenlndustrle, 
K rupp 1 Stinnes, 1 Zjednoczone Zakłady 
Stalowe. Nie wiadomo czy przejęte fabryki 
zostaną upaństwowione, czy też pójdą w rę­
ce kapitalistów .

USA chce handlować
z Niemcami

MONACHIUM. —  Szef am erykańskiego za 
rządu wojskowego, gen. Clay o.-nówll z am e­
rykańskim  m inistrem  sprawiedliwości sp ra ­
wę eksportu towarów am erykańskich do 
Niemiec. M M jtc r ystąpll o zniesienie obo­
wiązującego w Stanach Zjednoczonych za­
kazu upraw iania handlu z państwam i wro­
gimi.

raz z pomocy kobiet angielskich. Przy schwy 
tanych znajduje się żywność, papierosy 1 pic 
niądze. Są oni również zaopatryw ani w cy­
wilne ubrania. Zbiegowie ci s tara ją  się do­
stać do portów  i różnymi sposobami dotrzeć 
do Europy.

Jak  pisze „Daily H erald" w m inisterstw ie 
wojny dobrze rozum ieją „wspólne kobietom 
całego świata współczucie dla ludzi niedoli", 
jednakże „należy przypom nieć kobietom o 
surowych karach grożących za pomaganie 
więźniom w ucieczce".

Apostoł przyjaźni
anglo-nlemieckiej

HAMBURG — Podróżujący po Niemczech 
lord Beveridge (znany polityk liberalny) stał 
się apostołem przyjaźni anglo-nlem ieckiej. 
W mowie, k tórą wygłosił w Hamburgu, 
oświadczył, że Niemcy i Anglia płyną na jed ­
nej lodzi. Beveridge wypowiedział wiele 
komplementów pod adresem  narodn nie­
mieckiego.

K ronprinz 
odnalazł się...

BERLIN. K ronprinz W ilhelm Hohenzol- 
lorn, syn b. cesarza W ilhelm a II, przebyw a­
jący obecnie w  am erykańskiej strefie Nie­
miec, jak  widać, zajm uje się polityką. O- 
statnio bowiem 63-letni kronprinz oświad­
czył wobec dzienikarzy Zagranicznych, że 
przedw ojenne granice Niemiec, a zwłaszcza 
wschodnie, powinny być utrzymane.

Nowe władze i rezolucja programowa
wynikiem obrad Stronnictwa Pracy

W trakcie wczorajszych obrad ukonsty­
tuowało się Prezydium  Rady Naczelnej Stron 
nictwa Pracy w następującym  składzie:

1. dr. Michejda Tadeusz — prezes, 2. Mań­
kowski Franciszek, Poznań —  I wiceprezes,
3. Grajek Michał, Katowice — II wiceprezes,
4. Celioa -  Lechicz Józef, W arszawa — III 
wiceprezes, 5. Sobol Teodor. Katowice — se­
kretarz, 6. dr. Mojcowicz, Gdynia — I zast. 
sekretarza, 7. Małolepszy Stanisław, Szczecin 
— II zast. sekretarza.

Skład osobowy Komitetu Wykonawczego 
SP przedstawia się jak następuje.

1. dr. W idy-W irski Feliks, p. o. prezesa, 
2. Brzeziński Stefan sekr. gen., 3. Gawrych 
Józef, wiceprez., 4. dc. Lityński Marian, skar­
bnik, 5. mec. Domiński Jerzy, wiceprez., 6. 
Idzior Stanisław, z-pca sekr., 7. ks. Kolak ow 
ski Tomasz, 8. Olchowicz Aleksander, 9. dr. 
Tilgner Damazy, 10. Maciejewski Józef inż., 
11. Strącioch Eugeniusz, 12. Groszyński Ka­
zimierz, Łódź, 13. Małachowski Tadeusz, Rze 
szów, 14. dr. Snkiennicki Hubert, Katowice, 
15. Trzebiński Henryk Bydgoszcz, 16. Urbań 
ski Antoni, Poznań.

Uchwalono wysłać depesze: do Prezyden­
ta Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesława 
Bieruta i P rem iera Rządu Jedności Narodo­
wej tow. Osóbki-M orawskiego

Rezolucje powzięte przez Radę Naczelną 
Str. P racy zawierają m. in. następujące ustę
py=

Rada Naczelna SP akceptuje w całej roz­
ciągłości linię polityczną, zajętą przez Komi­
tet W ykonawczy Zarządu Głównego i zwią­
zane z nią decyzje organizacyjne i wyraża 
mu uznanie za sprężyste opanowanie sytuacji 
Stronnictwa. Rada Naczelna potępia naw o­
ływanie nieodpowiedzialnych czynników do 
zawieszenia działalności Stronnictwa Pracy.

Naród polski w dobie budow ania zasadni­
czych zrębów swojej państwowości oraz w 
obliczu sytuacji m iędzynarodowej winien o- 
pierać się na przesłankach stworzenia w jak 
najszerszym  pojęciu jednolitego frontu. Stron 
nictwo Pracy tak w przeszłości, jak i obec­
nie, nigdy nie przeszkadzało i przeszkadzać 
nie będzie w tworzeniu jednolitego frontu na 
rodowego, w którym interes poszczególnych 
partii podporządkow any być musi idei dobra 
ogólnego, jednak o ile wymagać tego będzie 
interes Narodu i Państw a, zastrzega sobie 
prawo do bezpośredniego sięgnięcia po zaufa 
nie społeczeństwa. W związku z powyższym, 
Rada Naczelna upoważnia Komitet W yko­
nawczy do zajęcia s'amowiska w wypadkach 
w yjątkowej konieczności.

Prezydent Ecke-Berg przyjął również zapro 
szenie do W arszawy na dzień 29 wrze­
śnia nb. _

Celem wizyty prezydenta Tołwińskiego w 
Sztokholmie było nawiązanie osobistego kon­
tak tu  z osobami i instytucjam i niosącymi po­
moc W arszawie oraz omówienia dalszej, p ia ­
nowej akcji pomocy szwedzkiej d la  znisz­
czonej stolicy.

W dniu 19 bm., prezydent Tołw iński wy­
głosił wobec licznie zgromadzonej kolonii 
polskiej odczyt na tem at planów odbudowy 
stolicy oraz stanu prac dokonanych.

SZWECJA POMAGA WARSZAWIE
Dnia 27 bm., o godz. 17, odbędzie się w 

gmachu Ratusza konferencja prasowa, na któ 
rej prezydent m. st. W arszawy, St. Tołwiń­
ski podzieli się z dziennikarzam i w rażenia­
mi z pobytu w Szwecji oraz omówi cało­
kształt pomocy udzielonej przez Szwecję 
W arszawie.

Louis SalUcml
o swoich wrażeniach z podróży do Polski

PARYŻ (PAP). Sekretarz św iatow ej Fe­
deracji Związków Zawodowych Lonla Sall- 
lanł po powrocie z Polski złożył korespon­
dentowi PAP w Paryżu nast. oświadczenie: 

„W  czasie podróży po Polsce uderzyła 
mnie żywiołowa wola dźwignięcia k ra ju  1 
silny rytm  odbudowy. Sądzę, że Polska w 
bardzo krótkim  czasie osiągnie stan przed­
wojenny i pójdzie dalej po drodze uprze­
mysłowienia k ra ju . Polskie Związki Zawo­
dowe, Uczące obecnie 2 m iliony członków, 
ożywia w spaniały duch Jedności.

Zebrane przeze mnie inform acje, m. In.

w kołach dyplom atycznych niepolskich, waka 
żują, że bandy terrorystyczne są zasilane pl« 
nlędzml 1 bronią z zagranicy, zwłaszcza ■ 
pewnych części Włoch I zaehodnich Nie­
miec. Wszędzie, gdzie byłem, mogłem stw ler 
dzić właściwy społeczeństwu polskiemu głę­
boki sentym ent profrancuskl. Z ogromną 
przyjemnością usłyszałem z ust Prezydenta 
Bieruta szczere zapewnienie przyjaźni Pol­
ski dla Francji. Sam jestem zdecydowanym 
zwolennikiem trak ta tu  wzajem nej pomocy I 
przyjaźni między naszymi krajam i. Jak to 
oświadczyłem w W arszawie''.

Żona KnuSa Hamsuna
skazana za współpracę z Niemcami

SZTOKHOLM (PAP). Z Oslo donoszą, że 
Marla Hamsun, żona pisarza norweskiego i 
laureata nagrody Nobla, została skazana 
przez sąd w Oslo na 3 lata ciężkich robót 
i 75 tysięcy koron grzywny za współpracę 
z Niemcami w okresie okupacjL Knut H am ­

sun, liczący 87 lat został, jak  już donoszono, 
umieszczony w klinice dla umyslowo-oho- 
rych. W ytoczony mu za kolaborację proces 
został przerwany, ponieważ lekarze orzekH, 
że Ham sun cierpi na  osłabienie władz umy­
słowych.

Polska weźmie udział
w konferencji żywnościowej w Kopenhadze

Partyzanci hiszpańscy
w a lc z ą

PARYŻ (PAP). W całej Hiszpanii rozw ija 
się akcja partyzantów  republikańskich. W 
Santandeir oddział „guerilleros" dokonał za­
machu na centralę elektryczną, skutkiem  cze 
go ustal dopływ prądu do baskijskiego okrę 
gu przemysłowego. W Gijon wysadzono w 
powietrze bram ę ozdobioną emblematami 
Falangi prow adzącą na wystawę przem ysło­
wą. O licznych utarczkach z m ilicją franki* 
stowską donoszą z Cordone, Cuenca, Le Co- 
rogne, Cresne i Caceires.

Czeski szef sztabu
w Moskwie

PRAGA (PAP). — Jak  donosi czeska agen­
cja prasowa, udał się samolotem do Moskwy 
szef sztabu generalnego arm ii czechosłowac­
kiej gen. Bocek w tow arzystw ie wyższych 
oficerów sztabu, celem przeprowadzenia roz­
mów.

PRAGA. — Na znak protestu przeciwko 
zbyt łagodnem u wyrokowi czeskiego trybu­
nału narodowego w proecsle członków b. 
rządu czeskiego, odbyła się w Pradze olbrzy­
mia m anifestacja publiczna przy udziale 50 
tys. osób.

Międzyamerykańska

współpraca wojskowa
MOSKWA (PAP). K om entator zagranicz­

ny dziennika „Knasnaja Zwiezda" zwraca u 
wagę na negatywne stanowisko dem okratycz­
nej opinii St. Zjednoczonych i Am eryki Ł a­
cińskiej wobec projektu  prezydenta T rum a- 
na międzyameryikańskiej współpracy na polu 
wojskowym. Szereg organizacji am erykań­
skich napiętnował powyższy plan, widząc w 
nim groźbę d la  bezpieczeństwa zachodniej 
półkuli, opartego, w myśl wskazań prezy­
denta Roo6evelta, na jedności trzech mo­
carstw,

W kilku wierszach
— Na zaproszenie Wszechz wiązkowego 

Towarzystwa W spółpracy K ulturalnej z Za­
granicą, przybyła do Związku Radzieckiego 
grupa intelektualistów  angielskich.

— Chilijski pływak, Berroeta, który podjął 
próbę przepłynięca kanału La Manche z Ca- 
las do Dover, zrezygnował w odległości 3 km 
od wybrzeża brytyjskiego,

— Z Slioredam by Sea (Sussex) donoszą, 
że zmarł tam  potom ek brata Napoleona I 
Lucjana Bonaparte, 70-letni Mr. Napoleon 
Gerald Bonaparte -  Wyse.

—  Chińska partia  komunistyczna zwróci­
ła się do konferencji paryskiej z żądaniem 
wycofania wojsk amerykańskich z Chin.

— Do Cherbourga przybył lotniskowiec 
„Colossus", odstąpiony przez W. Brytanię 
m arynarce francuskiej.

— Sąd apelacyjny w Berlinie odrzucił a- 
pelację dr. Hildę Vernicke i pielęgniarki 
W iecerss skazanych na śmierć przez sąd w 
Berlinie w m arcu br. Zostały one oskarżone 
o pozbawienie życia, za pomocą zastrzy­
ków, 600 umysłowo chorych w Obrawalde 
k. Meseritz.

— Przy pracach nad odbudową słynnej 
katedry kolońskiej natrafiono na ślady fun­
damentów dawnej świątyni rom ańskiej. Dal 
sze badania, mające znaczenie naukowe, są 
w toku.

— Sąd niemiecki w Berlinie skazał na ka 
rę śmierci Kilinga, b. członka partii hitle­
rowskiej, k tóry został oskarżony o zam or­
dowanie w Berlinie na wiosnę 1945 r. ko­
m unisty W ernera.

2 września rb. rozpoczyna w Kopenhadze 
obrady FAO (Food - A griculture Organisa­
tion) — Międzynarodowa O rganizacja Po­
mocy Ż ywmościowo-Rolnicze j Dla Krajów 
Zniszczonych.

Na posiedzenie FA O  wyjedzie delegacja

polska w składzie: wicepremier M ikołajczyk, 
w iceminister żeglugi 1 handlu zagranicz­
nego tow. Grosfeld, dyr. dr. Królikie­
wicz z Min. Rolnictwa oraz dyr. Iwaszkie­
wicz z Min. Aprow. ł  Handlu.

Socjalistyczna Partia Jedności
o granicach Hiemiec

BERLIN (PAP). Dziennik niem iecki „Der
Kurier", wychodzący w francuskiej strefie 
Berlina, doniósł, te  W ilhem Pieok, przy­
wódca Socjalistycznej Partii Jedności, wy­
głosił w  Kolonii przemówienie, w którym 
dom agał się kategorycznie utrzym ania Na­

drenii, Zagłębia Ruhry 1 Saary w ramach 
Niemiec. Pieck, omawiając sprawę granic 
wschodnich Niemiec, stwierdził, źe naród nie 
mleckl musi się pogodzić ze stra tą  znacznych 
terenów na wschodzie, ponieważ Hitler prze 
grał Je w wojnie, którą wywołał.

Blisko 10 milionów dolardw
możemy uzyskać za cukier

Przem ysł cukrowniczy w zbliżającej się 
kampanii spodziewa się uzyskać 290 tys. ton 
cukru w swych 68 fabrykach. Nie jest to  cał­
kowite w ykorzystanie zdolności produkcyj­
nych naszych cukrow ni, gdyż wyniszczone 
okupacją i źle nawożone ziemie nie aą w sta 
nie wydać takich plonów, jak  przed wojną.

Z wspomnianych 290 tysięcy ton około 45 
tys. ton przeznaczonych Jest na eksport do

krajów  Skandynawskich, Szwajcarii 1 Anglii.
Cena cukru płaconego w eksporcie n a  gieł 

dzie międzynarodowej wynosi 220 dolarów 
za tonę, czyli za wywieziony cukier otrzym a­
my 9.900.000 dolarów.

Produkcja cukru  w  nadchodzącej kam­
panii cukrow ej jest wyższa o 100 tys. ton, 
aniżeli w roku ubiegłym.

W arszaw a otrzym a
nowi© pomniki

W Szczecinie utw orzył się Zachodnio-Po­
morski Kom itet Odbudowy Stolicy pod prze­
wodnictwem d r  Patka, przewodniczącego Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej.

Na zebraniu konstytucyjnym  Komitet u- 
chwalił ofiarować W arszawie w imieniu m. 
Szczecina w spaniały posąg konny Coloniego 
dłuta WehocchU. Jes t to odlew z brązu wy­
sokości 4 m., jeden * najpiękniejszych po­
sągów konnych w Europie. Drugi d a r  — to 
kopia wielkości naturalnej w marmurze ka- 
raryjskiin  „Mojżesza" Michała Anioła, z pom 
nilka Juliusza II.

Trudności żywnościowe
n a  zachodzie  Europy

LONDYN. Czechosłowacki przewodniczą­
cy komisji ONZ d la  zbadania 6ytuacji go­
spodarczej Francji, H olandii i Belgii, Nei- 
derlc, stw ierdził po powrocie tej kom isji do 
Anglii z w izytacji tych krajów, że sytuacja 
żywnościowa jest tam  wszędzie bardzo po­
ważna. Biedniejsze warstwy ludności nie bę­
dąc w stanie kupować aa  czarnym rynku, 
prowadzą ciężką w alkę o byt. Komisja prze­
dłoży ONZ wnioski, dotyczące gospodarczej 
odbudowy tych krajów .

Jednocześnie Szczecin ofiaruje brąz aa 
odlew pomnika ks, J. Poniatowskiego który 
zostanie wykonany w Danii.

Pomoc UNRRA
dla dzieci polskich

BERLIN (PAP). Jak  oświadczyła pani Ma 
dełclne Lay, z wydziału opieki nad dzieckiem 
UNRRA, opracow any został przez władze te j 
instytucji obszerny program  akcji połnoey 
dla dzieci polskich, który  ma objąć około 
320 tysięcy dziatwy polskiej. P lan ten prze­
widuje budowę szkól, klinik dziecięcych I 
wzorowych zakładów opiekuńczych.

Związek Zawodowy 
Prac.Przem.Polisraficznego

Zawiadamia, ze w dniu 27 sierpnia 
(wtorek) godz. 17 w lokalu Związku 
Targowa 15, odbędzie się Zebranie 
Rad Zakładowych i delegatów doty* 
czace umowy zbiorowej.

ZARZĄD.

Zakończenie mistrzostw lekkoatletycznych
Pierwsze m iejsce zajęła Szwecja, drugie ZSRR

OSLO. W czoraj w finale 200 m. w kon­
kurencji kobiecej zwycięstwo odniosła za- 
wodniczkaf radziecka Setjenowa w czasie 
23,54 przed Angielką Jo rdan  — 25,5 1 Ca- 
urle (Francja) — 25,6.

Do najbardziej em ocjonujących konku­
rencji należały biegi na 1.500 m., 3.000 m. 
z przeszkodami i sztafety.

F inał 1.500 m. zakończył się podwójnym 
sukcesem śrcdniodystansowców szwedzkich. 
Zajęli oni dwa pierwsze miejsca. Zwycięzca, 
biegu Strand uzyskał czas 3:48,2 — nowy 
rekord stadionu — a rodak jego Eriksson 
osiągnął czas tylko o 0,6 sek. gorszy. Jako 
trzeci przyszedł Duńczyk Joergenson w cza­
sie znacznie słabszym (3:52,8).

W biegu na 3.000 m. z przeszkodami w al­
ka o pierwsze m iejsce rozegrała się pomię­
dzy Francuzem  Pujazonetn i Gelbetercm 
(Szwec.). O zwycięstwie Pujazona zadecydo- 
w ia ostatnia przeszkoda, na k tórej Szwed 
si przewrócił. Mimo to przyszedł jako d ru ­
gi. Czas zwycięzcy wynosił 9.01,4.

Skok o tyczce wygrał Lindberg (Szwec.) 
skokiem 4,11 m przed Ozolinem (ZSRR), Be­
mem (Czech) i Kaasem (Norw.), którzy uzy­
skali wysokość 4,10 m.

Rzut o zczepem przyniósł niespodziewane 
zwycięstwo Atterwaldowi (Szwec.)*— 68,74m 
nad dwoma. F inam i N lkkanenem  i Rautavaa- 
rą, którzy byli faw orytam i tej konkurencji. 
Nikkanen był drugi rzutem  67,50 m., a Rau- 
tavaara zajął trzecie miejsce odległością rzu­
tu 66,40 m. Lidm an (Szwec.) wygrał finał 
110 m. p. płotki w czasie 14,6.

Sztafeta 4*100 m. kobiet zakończyła się 
zdecy cwanym zwycięstwem H olandii (47,8) 
przed F rancją  (48,5). Polska zajęła 6-te 
miejsce, m ając czas 50,6.

Męską sztafetę 4X100 m. wygrała. F rancja 
w czasie 3:14,5. Drugie miejsce zajęła Anglia.

W  finale biegu 4*100 w konkurencji mę­
skiej zwycięstwo odniosła Szwecja — 41,6 
prred  F rancją  42,0 i Czechosłowacją 42,2.

Ostateczni większość złotych medali za­
brała  Szwecja prow adząc po 4-ch dniach 
174 pkt. przed ZSRR — 94 pkt. Polska up la­
sowała się na m n:ej więcej 12-ym miejscu, 
m ając —- podobnie jak W ęgry — 11 pkt.

Mimo niepowodzeń na mistrzostwach 
Polacy zdobyli sobie wiele sym patii i zostali 
zaproszeni r a  występy do Szwecji w Goete- 
borgu i Sztokholmie.
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W Y W IA D  Z MONTY

W ielka Brytania, która tak niedawno a 
chwaliła powszechny obowiązek służby w oj■ 
skowej, robi teraz, co może, żeby przekonai 
świeżo upieczonych żołnierzy, iż „w wojsku  
dobrze jest". Tak więc w wywiadzie, który  
popularny „Mordy" (feldm arszałek lord Mont 
gomery) udzielił przedstawicielowi ,Sunday  
Pictorial", a który ostatnio został opubliho 
wany przez Ministerstwo W ojny zachwala 
się dem okratyczne stosunki m iędzy oficerami 
a „ludźmi" i wiele mówi o sypialnych poko­
jach zamiast koszar. Lord Montgomery w y­
powiada także walkę .Archaicznym tabu", 
które dotychczas m iały miejsce w obycza­
jach armii angielsktej.

CENZURA A UCIECZKA HESSA
G. P . Thomson, daw ny główny cenzor W. 

Brytanii, tłum aczy się obecnie, czemu cen­
zura nie przepuszczała wiadomości o misji 
Hessa. Otóż, k iedy Hess zleciał w Szkocji ze 
złamanym obojczykiem , a jego pierwsze sło  
wa były: „Chcę widzieć księcia H am iltona", 
istniało podejrzenie, ie  to może sobowtór 
Hessa, podczas kiedy prawdziwy Hess wra­
ca do Niemiec.

W iedziano ju ż  w tedy, że H itler często po 
sługuje się sobowtórami, można więc było i 
tu obawiać się czegoś podobnego. Dla ostroż­
ności postanowiono więc colą sprawę zataić,

/ % / § € i m m  ę g  m i m f i g
kupieciwa prywęginego na spółdzielczość

a.$ŁrMD

Na temat stosunku kupców do spół­
dzielczości (i nawzajem) wypisano 
już tyle atramentu, że powracanie do 
tego „nieśmiertelnego" problemu li­
znąć by należało aa zbędne. Skoro 
jednak „Wiadomości Gospodarcze", 
organ Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Warszawie 1 Naczelnej Pady Zrze­
szeń Kupieckich, p o d ję ły  dyskusję 
ponownie i to z wysokiego tonu, trze­
ba z konieczności „wrócić do tematu".
■ Artykuł, którego autor ukrył się za 
literami T. K. (nie trudno domyśleć 
Się, że chodzi tu o jednego z czoło­
wych działaczy kupdectwa polskiego), 
zmierza do zaatakowania „przywile­
jów" i postulatów spółdzielczości- 
Punktem wyjścia są zalecenia, zawar­
te w rezolucji, przedłożonej na X Se­
sji Krajowej Rady Narodowej przez 
tow. J. Żerkowskiego, prezesa zarzą­
du „Społem". Tego „Społem", o któ­
rym p. T. K. wyraził się uprzejmie, 
iż jest ,jSztucznym tworem", ponie­
waż nie odżył w nim samorząd spół­
dzielczy.

.............................. Postulaty prezesa Żerkowskiego
Ckurchilt w yslai do Szkocji jednego z  u-Isprowadzają się, zdaniem p. T. K., do

rzędników Foreign Ófłice, który często Widy­
wał Hessa w Niemczech, dla z identyfikow a­
nia go. A le  właściwie dopiero niemieckie ra­
dio przyczyniło  się do odkrycia Hessa, za­
m ieszczajcie  tc dn  l i  m a ja  MavtUv>o utieści 
o jego umysłowej chorobie i wypadku, jak i 
go miał spotkać na obcym terytorium.

Dopiero te kombinowane wypowiedzi: i
jed n e j strony oficjalnej prasy i radia nie 
mieckiego, z  drugiej osobiste zeznania Hessa 
pozw oliły Ministerstwu W ojny zorientować 
się w  istocie m isji hitlerowskiego zausznika, 
G. P. Thomson w dalszym  ciągu opisuje, w 
ja k i sposób Niemcy korzystali z  informacyj, 
kiórych nieumyślnie dostarczała im prasa 
brytyjska. Jakiś pogrzeb ofiary w ypadku po 
uczcd ich o nalocie, a dwie notatki, zupełnie 
zdawałoby się niewinne, przepuszczone przez 
prowincjonalnych cenzorów, a skomblnowane 
ze sobą, ustalały zupełnie ścisłe, że jakiś 
raid był udany. Dlatego prasa brytyjska  mia­
ła  w Niemczech podczas w ojny tak pilnych  
czytelników, o rola cenzora wymagała spe­
cjalnej wnikliwości i czujności,

CZESKIE PIWO
Czesi nawarzyli sobie piwa, podając kufel 

tego napoju La Guard ii, wysiadającemu w 
Pradze z samolotu. S ze f U Ń R R A  przyszedł 
do wniosku, że kraj, gdzie podają tak dosko­
nałe piwo, ma napewno za dużo zboża i po­
stanowił ograniczyć pomoc w tym  w zględzie.

CZŁOWIEK - GAZELLA
K orespondent Reutera z Bagdadu, A bdu l

Karim, donosi, ie  na pustyni transjordań 
sk ie j znaleziono piętnastoletniego chłopca, 
klóry pasie się trawą i biega razem tę  sta­
dem gazelli. Ten nowoczesny Tarzan został 
pratod o podobnie zgubiony przez m atkę swo 
ją, Beduinkę i „adoptowany" przez gazelle. 
Jest on porosły w lotem  i biega dwa razy 
szybciej, niż szybkobiegacze światowej marki, 
Ranny w czasie polowania na gazelle, znaj­
duje się obecnie pod opieką dr. Jalbout i 
Irakijskiej Kompanii Naftowej.

Filmów! m iłośnicy przygód Tarzana zna­
leźli nowy pokaćm dla wyobraźni.

żądania kredytów państwowych, dla 
spółdzielczości, przyznania Żwiązko- 
■wii „Sj&łem" wyłączności w odbiorze 
państwowej produkcji przemysłowej, 
przeznaczonej dla sektora spółdziel­
czego oraz przekazywania ruchowi 
spółdzielczemu kupieckich lokali han­
dlowych. Żądania te — twierdzi p. 
T. K. — prowadzą do „sztucznego for­
sowania rozwoju spółdzielczości".

Nieuprzedzony czytelnik, jako ży­
wo nie dopatrzy się w tych postula­
tach czegoś, co by z jednej strony by­
ło sztuczne, a z drugiej godziło w h an 
del prywatny. Spółdzielczość ma ta­
kie same prawo,, jak i  kupcy, ubiegać 
się o kredyty państwowe. Kto wie. na>- 
wet czy prawo to nie jest bardziej uza­
sadnione, jeśli się zważy, że nie kupcy, 
ale właśnie „Społem" i spółdzielnie 
’dźwigają na sobie od dwóch lat cały 
ciężar aprowizacji reglamentowej, a że 
to jest ciężar istotny, a nie przeno­
śnia literacka — świadczy fakt. Aż po 
dzień dzisiejszy państwo zalega z za­

płatą iklikuset milionów (o ile nie mA- 
liacrdta) złotych z tytułu kosztów, po­
niesionych na magazynowanie, prze­
wóz i dystrybucję krajowych i zagra­
nicznych towarów wyżywienia kart­
kowego. W tym finansowym aspekcie 
aprowizacji reglamentowanej mieści 
się przyczyna faktu, podchwyconego 
złośliwie przez p. T. K., iż „wszystkie 
dotychczasowe środka aktywizacji ru­
chu spółdzielczego w Polsce nie dały 
pożądanego rezultatu".

Równie nietrafna jest druga pneten 
sjat Jeżeli „Społem" chce monopolu 
na zaopatrywanie swych spółdzielni 
(bo spółdzielnie towarowe w  swój ol­
brzymiej większości są udziałowcami 
„Społem"), to jest ono konsekwentne 
i rozsądne. Skoro państwo produ­
kuj© towary przemysłowe, m. in. dla 
spółdzielni i ich odbiorców, to rzeczą 
naturalną będzie dostarczenie dm 
tych towarów za pośrednictwem hur­
towni, którą w tym, a nie innym ce­
lu stworzyły laft temu 35.

Czy spółdzielnie mają się posługi­
wać pomocą kupców prywatnych lub 
P. C. H.? Wydaje się, że i kupcy pry­
watni i P. C. H. mają swoje własne 
zainteresowania: wiadomo wpraw­
dzie, że i ci i tamci, chętnie pracowa­
liby z nielojalnymi wobec swej hur­
towni spółdzielniami, ale „Społem" 
ma prawo to „kajSercwanie" udarem­
nić.

Zarzut trzeci pia odrębny ciężar 
gatunkowy. Sprawa lokali kupieckich 
istotnie stała się sprawą drażliwą, 
gdyż tu i ówdzie władze miejskie 
wzięły się do odbierania lokali han­
dlowych kupcom i oddawania ich 
spółdzielniom. Autor omawianego ar­
tykułu protestuje gorąco przeciwko 
prawom „spadkowym" w odniesieniu 
do lokali, odbieranych kupcom w wy­
niku czy to ekspiracji umów najmu, 
czy to zastosowania sankcji karnej. 
Zdaje się on jednak nie brać pod uwa 
gę faktu, że spółdzielnie-dalekie są od 
zarzucanego im przerostft. Gdy liczba 
spółdzielczych sklepów spożywczych 
wynosi 7.685, czyli na 1 sklep przypa­
da 3.071 konsumentów, to liczba pry­
watnych sklepów spożywczych sięga

aż 92.180, czyli na 1 sklep przypada 
tylko 256 konsumentów. Jeśli już 
przerost, to tylko po stronie prywat­
nej. I przedstawiciel samorządu go­
spodarczego chyba zdaje sobie spra­
wę z gospodarczych minusów, towa­
rzyszących nadmiarowi prywatnych 
sklepików spożywczych^ przerostowi 
tej branży i wynikającemu stąd nie­
dowładowi innych branż handlowych. 
Kogo, jak kogo, ale właśnie p. T. K. 
powinien razić faflst, i ż  przed wojną 
ilość sklepów włókienniczych miała 
się do ilości sklepów spożywczych, 
jak 1:3, gdy obecnie ma się, jak 1:5, 
co dowodzi, że za dużo mamy tych 
drugich, a za mało tych pierwszych. 
Nie byłoby „ogohków" do sklepów z 
„łokeiówką" po towary przydziałowe, 
gdyby tych sklepów było więcej, niż 
obecnie.

Spółdzielczość ma rację, że woła o 
zmianę tego stainu rzeczy, że dopomi­
na się o uwzględnienie właściwej 
struktury aparatu, handlowego. Pan 
T. K. widzi w spółdzielczości jedynie 
„skuteczną obronę drobnego rolni­
ctwa i polskiego mieszczaństwa!!) w 
erze wyzysku kapitalistycznego i uci­
sku narodowego". Ra! Podobne poglą­
dy przypisuje nie tylko Its. Wawrzy­
niakowi, ale nawet — co już jest kom 
pletnym nieperozumienaem — Stef- 
czykowi i Mielczerskiemu. „Pragnie­
nie jest ojcem myśli" — mówią Niem­
cy. I dlatego rozumiemy atak p. T. K. 
na postulaty ruchu spółdzielczego: 
spółdzielczość — zamiast popierać 
mieszczaństwo — walczy z nim, z je­
go ideologią i praktyką, konserwatyz­
mem i aritygospcdanczą obroną „praw 
nabytych". Nie spółdzielczość jest 
sztuczna i nie jej rozwói jest sztucz­
ny. Sztucznymi są konstrukcje myślo­
we eikooomlsty, który dla dogodzenia 
swej klasowej linii nie dostrzega ka­
pitalnych schorzeń tzw. inicjatywy 
prywatnej, istniejących niezależnie od 
tego, czy spółdzielczość otrzyma kre­
dyty państwowe lub kilkaset lokali 
handlowych, czy też wszystko zosta­
nie „po staremu".

K . S

óu ia u  sam s IŁ IŁ Wellsem
Rozmowa dziennikarza radzieckiego z wielkim pisarzem angielskim

Dziennikarz radziecki Wł. Rcgow, 
przebywający w Londynie, m ał spo­
sobność rozmawiać z Herbertem 
Wellsom krótko przed! jego śmiercią.

Oto garść wrażeń, jakie odniósł pi­
sarz radziecki podczas wizyty Well­
sa w ambasadzie ZSRR- 

„Znakomity autor powieści fanta­
stycznych, opowiada Rogcw, okązał 
się zupełnie niepodobny do fotegra-

Austria schroniskiem faszyzmu
Wywiad z posłani R. P. w Wiedniu tow. Mantiem

ko na 30 procent norm alnego zbioru, na to ­
m iast w spaniały urodzaj winogron — p o ­
zwoli Austrii powiększyć eksport oraz za­
spokoić konsum eję wewnętrzną.

Jedną z najtrudniejszych pozycji aprowi- 
zaeyjnyeh jest spraw a świeżego mięsa i tłu- 
sjMsru. Konieczna jest tu  pomoc UNRRA i 
państw  okupacyjnych.

Wobec ograniczenia im portu węgla z Za­
głębia Ruhry, Austriacy liczą bardzo na 
polski węgiel.

Daje się zauważyć wzrost produkcji tek­
stylnej i obuwia, ale do konsum enta po ce­
nach oficjalnych mało co dociera. Znaczna 
część zostaje bowiem kierowana na eksport 
przez władze okupacyjne, reszta wskutek 
brakn kontroli społecznej i adm inistracyjnej 
w ędhtje na czarny rynek.

Zarobki są na  ogół bardzo niskie. Urzęd 
nik zarabia przeciętnie 25<5 szylingów, przy 
czym cena 1 kg. m asła na czarnym  rynku 
wynosi'300 szylingów, ty

Posei Rzeczypospolitej Polskiej w W ied­
niu — tow. dr. Feliks Mantel, przebywający 
obecnie w W arszawie, udzielił przedstaw i­
cielowi Socjalistycznej Agencji Prasow ej wy­
w iadu na  tem at obecnej sytuacji wewnętrz­
nej Austrii. \

PROCES DENAZIFIKACJI AUSTRII
  Jedną z przyczyn — mówi min. Man­

tel — która w Paryżu, na Konferencji Czte­
rech Ministrów, zadecydowała o odłożeniu 
sprawy austriackiej, był zbyt łagodny knrs 
wobec elementów faszystowskich. Elementy 
te rek rn tu ją  się nie tylko z obywateli au­
striackich, ale rów nież z wietn innych naro ­
dowości. Tworzą one ośrodki reakcyjne, k tó ­
re prom ieniują na Austrię i kraje pogranicz­
ne, a również na Polskę. Jako „displayced 
pearsons”, {osoby wywiezione przez Niem­
ców), korzystają one z pomocy tINRRA w 
obozach, oraz często z opieki wojskowych 
władz okupacyjnych zachodniej części Au­
strii.

Przestępców wojennych władze austriac­
kie pociągają do odpowiedzialności karnej, 
ale często w tej akcji napotykają na prre- 
szkody pochodzące z zewnątrz Austrii.

Austria oraz sojusznicy winni w interesie 
demokracji, dążyć do rozwiązania kwestii 
osób wywiezionych i do zlikwidowania ich 
obozów na terenie Austrii.

— Demokratyczne koła społeczeństwa au­
striackiego zdają sobie sprawę z tragedii 
jaką przyniósł Austrii, Hitler i „tmschlus” 
i w konsekwencji są świadome konieczności 
prowadzenia polityki, zabezpieczającej in te­
resy Austrii, wobec Niemiec.

SYTUACJA GOSPODARCZA AUSTRII
— Sytuacja gospodarcza jest ciężka. An 

striacy otrzym ają po 1200 kat. na osobę, a 
tegoroczne zbiory zboża w ystarczą na 3 mie­
siące. Znacznie lepszy jest urodzaj ziem nia­
ków, ale burak cukrowy zapowiada siij ty j.

JAK WYGLĄDA WIEDEŃ 
— Został zniszczony tylko w 20 procentach 

w czasie wojny, ale gruzy dotąd nie up rząt­
nięte Jeią na centralnych ulicach i placach.

.Sklepy przeważnie zamknięte. W  o tw ar­
tych można otrzym ać jedynie gazety, przy- 
bory kancelaryjne, książki, austriacką cera- 
minę, wyroby ludowe, filatelistykę i przed­
mioty antyczne.

R estauracji nie ma. W kaw iarniach tylko 
nam iastka kawy bez cukru I lem oniada na 
sacharynie. Natomiast życie artystyczne 
koncerty, kina, teatry zbliżają się do poz o- 
mu przedwojennego. Słowem W ied-ń zaczy­
na znowu śpiewać.

Nadzwyczajnie udało się tegoroczne „Salz­
burger fest-splele1*, w czasie kiórych wysta­
wiono m. in .i „Kawalera Srebrnej Róży” 
Stranssa, „Wesele F igara” Mozarta oraz 
urządzono szereg wartościowych koncertów 
m, in. recital śpiewaczy Grace Moore,

fii. zamieszczanych w książkach i ga­
zetach. Na zdjęciach fotograficznych 
przedstawiana -jest zwykle tylko gło­
wa Wellsa — v/ielka, okrągła, o wy­
sokim czele, Odnosi się wrażenie, że 
musi on być wysoki i barczysty. A 
tymczasem podszedł do mnie staru­
szek niewielkiego wzrostu, skromnie 
ubrany, nie odznaczający s ę  żadny­
mi godnymi uwagi cechami.

-— Spójrzcie, mówił Wells, ilu wy­
bitnych gości przyszło was odwie­
dzić, A niezbyt dawno ironizował 
Wells — wielu z nich nie zaryzyko­
wałoby dotknąć się was... Dz’wne rzc 
czy przyniosła ta wojna.

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć,
— pisze Rogow. Wells przyszedł m:. 
z pomocą:

—1 Przyj>d!ź pan dfo minie, porozma 
wiamy. Nie będę bronił kapitalizmu, 
w każdym razie n e tak zawzięcie, 
jak robiłem to w młodości. Będę go 
tylko bronił przed waszymi atakami.

Nie zdążyłem jeszcze odpowie- 
dizieć, a Wells dodał:

■— Napadlać na socjalizm w wa­
szym kraju też nie będlę...

W  kilka tygodni potem i Wells za­
prosił Rogowa do swego prywatnego 
mieszkania. Znajdowało się ćmo w,bo 
gatej dzielnicy Regents - Park. Wells 
siedział w głębokim fotelu przy pło­
nącym kominku, choć było to w po 
łowię czerwca.

Przede mną znajdował się, opowia 
da Rogow, nieruchomy, przykuty <ło 
miejsca człowiek, którego fantazja w 
ciągu pół wieku zdumiewała miliony 
czytelników. W pokoju, zastawio­
nym półkami i książkami, panował 
półmrok. Na ściar.ach wisiały chiń­
skie obrazy. Na stolach — kilka sto­
sów nowych książek i otwarty duży 
notes z uwagami, napisanymi drob­
nym wyraźnym charakterrn  pisma.

W tym to pokoju domagał s ę 
Wells jeszcze pódl koniec r. 1941 pod­
jęcia aktywnych działań wojennych 
przez armię angielską. Stąd1 padły je 
go gniewne słowa protestu przeciw­
ko niezdecydówanu i ocliła daniu 
stworzenia Drugiego Frontu w Euro­
pie. W listopadzie 1941 roku pisał 
on: . Angielscy generałowe nie zro­
bili dotychczas nic w celu przys*pie- 
szenia ofensywy, podczas gdy Rosja 
broczy krwią".

W dwa lata potem, w grudniu 1943 
roku, Wells domagał s:ę dymisji mi­
nistra spraw wewnętrznych w rzą- Kazimiera Dubois składa 1000 zł. dla Sia­
dzie koalicyjnym, Herberta Morriso-|iecznego Komitetu OM TUR.

SPRAWY GOSPODARCZE 
NA ŁAMACH GAZET

Rzeczą niezmiernie ćhanakterystycz 
ną jest latfet, iż w prasie polskiej w  
ostatnim czasie coraz więcej miejsca 
poświęca się sprawom gospodarczym 
kraju — znacznie więcej, niż omawia­
niu wydarzeń politycznych zagranicą, 
więcej nawet, niż dyskusjom, na te­
mat sytuacji politycznej w Polsce 
Artykuły wstępne omawiają zagad­
nienia cen, odbudowy, płac, mieszkań, 
zaiirudniesnia, wydajności pracy, sy­
tuację żywnościową itp.

Świadczy to, że stabilizacja życia w 
Polsce posuwa się pomyślnie naprzód. 
Sprawy polityczne, dyskusje ozy spo­
ry, choć niezmiernie ważne, niezmier­
nie istotne, nie przysłaniają a przysła­
niać nie powinny sprawy najistotniej 
szej i najważniejszej, którą zresztą po 
litycy powinni mieć pnzede wszyst­
kim na względzie: poprawy warun­
ków bytu najszerszych mas pracują­
cych. i

Jest zatem rzeczą bardzo pożytecz­
ną i celową publiczne dyskutowania 
nad zagadnieniami gospodarczymi, 
nieraz uzasadniona krytyka tych, cey 
innych posunięć rządowych, zwróce- 
hie/ uwagi na palące problemy, wy­
magające natychmiastowego ich roz­
wiązania. <

I tak np. wczorajsze „Życie War­
szawy w artykule .Niewybaczalna 
marnotrawstwo", porusza sprawę za­
trudnienia, w związku z przeprowa­
dzanym na terenie naszym spisem za 
wodowym ludności.

„Życie Warszawy" stwierdza, że:
„Nasz powojenny rynek pracy nie Jeat 

jeszcze dotychczas uporządkowany. Słwior 
rizaja to meldunki napływ ające z terena. 
Z jednej strony mamy do czynienia se akn 
piskami lokalnego bezrobocia, zwłaszcza 
w przemysłowych ośrodkach, „odprzem y- 
slowionych' przez okapania. Z drugiej zaś 
— szereg przemysłów I dziedzin naszej go­
spodarki, jak  górnictwo hutnictwo, włó­
kiennictwo, ogranicza zasiąg swych prac 
na skutek ilościowego 1 jakościowego b ra - 
ko pracowników.

Statystyka poszczególnych Państwowych 
Urzędów Zatrndnicnia potwierdza te dwa, 
pozornie sprzeczne zjawiska. Przy czym 
ujaw nia dodatkowo, te  dzisiejsi bezrobotni 
rek ru tu ją  się — zarówno kobiety, Jak i 
mężczyźni — przeważnie z sił niewykwali­
fikowanych,

Tym też tłum aczy się fakt, ie  przed wie­
loma miesiącami rozległo się w kraju  n a ­
woływanie: „szkolmy naszych niew ykw ali­
fikowanych!" Bo gdy zdobędą fach — zdo­
będą pracę i zarobek. A fabryki I warszta­
ty  zyskają cenych pracowników".
Autor artykułu kończy go nastę­

pującym -wnioskiem:
„Pisaliśm y w swoim czasie o projekcie 

Ministerstwa Pracy t Opiekł przekształ­
cenia Funduszu Pracy na Fundusz Szko­
lenia. W ten  sposób zasiłki na wypadek 
bezrobocia (zresztą obecnie nie wypłacane) 
zamieniłyby się na stypendia szkoleniowe. 
Otrzymywaliby je ci wszyscy niewykwalifi 
kowani, którzy chcieliby zdobyć fach na 
kursach dokształcających zawodowo. Z 
niewiadomych jednak przyczyn projekt ten 
u tknął na m artw ym  punkcie.

Zbliża się nowy rok szkolny. Jest to  n a j­
właściwsza chwila, by pomyśleć i o le j 
akcji szkoleniowej. Pomyśleć — I przystą­
pić do natychm iastowej realizacji"!

BAKCYL SZCZECIŃSKI
„Rzeczpospolita" omawia pod tym 

tytułem odbudowę Szczecina, wyra-

na, gd!y ten nakazał zwolnić z aresz­
tu przewódcę faszystów angielskich,
Oswalda Mosley'a. W tydzień potem 
Wells ©głosł w czasopiśmie „Tribu­
ne" artykuł p. t. „Churchill powinien 
odejść". — Wezwałem! pana do sie­
bie, mówił Wells, by porozmawiać o 
pewnej ważnej sprawie, a m anowi 
cle o udziale pisarzy radzieckich w 
PEN-klnbie. Widzicie sami jak wiel­
kie zmiany odbywają się w raszych 
oczach na całym iwiecie.

Stosunek całego świata dio Rosji 
jest teraz zupełnie inny, niż to było 
kiedyś. Teraz nie może istnieć żadna 
międzynarodowa, organizacja bez u- 
dzialu Związku Radzieckiego, Macie 
wielu przyjaciół i zwolenników w ca­
łym świecie. Przyjaciele Związku Re, 
dzieckiego — to przeważnie prości, żając nieistotność zarzutów niektó- 
zwyczajni ludzie. Są ich miliony, a 
wiedzą one bardzo mało o państwie 
radzieckim. .

Podano herbatę. Wells jmówił w 
dalszym ciągu:

— Był czas, nie tak dawno jaszcze, 
kiedy stosunek Zachodu I Ameryki 
do Związku Radzieckiego nacecho­
wany był nieufnością. To miało swo­
je przyczyny, dzisiaj nie istnieją już 
one. Narody odnoszą się do was z peł 
nym zaufaniem, f

Wells mówi obszernie o PEN-klu- 
bie, starając się udowodnić, że pisa­
rze radżieccy powinni wstąpić do tej 
organizacji.

—  Wasi pisarze zbyt powoli wycho 
tdżą na arenę światową, a  przecież ro 
syjską literaturę lubią wszyscy.

Starałem się, pisze Rogow, wyjaś­
nić nasz stosunek (negatywny, przyp. 
red.) do PEN-klubu. Nitę odniosło to 
żadnego* skutku. Wells prosił mnie, 
żebym jeszcze raz zaszedł do niego,, 
ale widać było, że rozgniewał się.

•— Dziś telegraf przyniósł w :adi> 
mość o jego śmierci, — 1 ntczy Wl.
Rogow swoje interesujące uwagi, o- 
głoszone na łamach jeldńego z tygctd- 
©ików moskiewskich.

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Na wezwanie dyr. Gałęry oh. T. Pszczół- 
knwsfci wpłacił na kolonie letnie RTPD zł. 
2.000 (dwa tysiące).

1000 Zł dl3 OMTUR

rych kół zagranicznych, oo dio słabe­
go tempa zagospodarowania przez 
nas Ziem Zachodnich.

„Iie jeszcze pracy trzeba włożyć w za­
gospodarowanie Odry, obrazowo przed­
stawił min. E. Kwiatkowski, który  *e 
sztabem swoich najbliższych współpraco­
wników bawił przed kilku dolam i w 
Szczecinie 1 ndziclił wywiadu „K arierowi 
Szczecińskiemu”. W skutek trudności że­
glugowych — w yjaśnił lnż. Kwiatkowski— 
przeciętna barka, zam iast ładować 600 
łon węgla, ladnje tylko połowę — 300 łon, 
wskutek czego transport wodny Jest dziś 
trzykrotnie droższy, niż koleją. Jest to 
anomalia, k tó ra  musi zniknąć i zniknie, 
ale tylko przez odbudowę urządzeń wod­
nych. Dyspozycje robót na Odrze zostały 
już w y d a n e .''-

Inż. Kwiatkowski przybył do Szczecina, 
aby — jak  się wyrazi! — zaszczepić swoim 
współpracownikom „bakcyla szczeciń­
skiego”. Cały rząd — jego zdaniem — 
jest dziś nastawiony na Szczecin, o czym 
świadczą olbrzymie kredyty inw estycyj­
ne. Np. kredyty na odbudowę kolei, m o­
stów i dróg dla Szczecina są większe, niż 
odpowiednie kredyty dla Gdańska, Gdyni, 
Sopotu I Elbląga razem.

Zdaniem min. Kwiatkowskiego Szczecin 
ma najlepsze z portów polskich' na tu ra l­
ne w arunki rozwojowe i w ciągu 3 łat 
dojdzie do obrotów przedwojennych. P o ­
siadana przez nas w te j chwili część por­
tu  szczecińskiego w m inim alnym stopniu 
przygotowana jest do obrotów morskich. 
Minister uważa, ie  ’ yloby niecelowe kłaść 
pieniądze w budowę nowych urządzeń por 
iowych, gdy jest zapowiedź, ie  w końcu 
br. uzyskamy gros portu szczecińskiego.

Niezależnie od prac ściśle portowych 
specjalna kom isja h rda  warunki I możli­
wości uruchom ienia poszczególnych przed 
sięblorstw i należy oczekiwać w najbliż­
szym czasie wzmożonego tempa prac w 
tej dziedzinie”.
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Moss® osiągn ięcia  i nasze zam ierzenia

O 500.000 c z ł o n k ó w  P a r t i i
Referat H-go sekretarza CKW tow. Włodzimierza Reczka, wygłoszony na Radzie Naczelnej PPS w dniu 25 I). m.

Okres sprawozdawczy Sekretariatu Gene­
ralnego pomiędzy ostatnim  a dzisiejszym 
posiedzeniem Rady Naczelnej obejm uje prze 
ezto 4 miesiące.

Na posiedzeniu w dniu SI m arca spraw o­
zdanie organizacyjne przyjęła Rada jedno­
m yślnie do wiadomości i uchwaliła szereg 
wskazówek i rleced dla organów wykonaw­
czych. ,

Sekretariat Generalny dopilnował ich wy­
konania.

P raca organizacyjno-adm inistracyjna CKW 
w okresie bielącym  była znacznie skutecz­
niejsza, niż w ubiegłym, a  to zarówno d la­
tego, le  apara t party jny  w skali centralnej 
został Ju l całkowicie zbudowany, jak 1 z 
tego powodu, le  wypraoowane w okresie*, 
początkowym form y organizacyjne zaakcep 
towane przez Radę Naczelną zdały w pełni 
ogzamln. Przyjęty przez nas system kole­
gialnej decyzji w kom itetach terenowych, 
a  jednostkowego scentralizow ania poprzez 
sekretariaty  party jne przyczynił się w du- 
ie j m ierze do organizacyjnego uspraw nie­
n ia  adm inistracji party jnej.

250.000 CZŁONKÓW

NA TRZECH SZCZEBLACH PRACY

Obecnie, możemy to stwierdzić obiektyw 
nie, mamy już Partię zorganizowaną w skali 
centralnej dobrze, w  skali wojewódzkiej — 
z m ałymi w yjątkam i — w ystarczająco, 
tylko w  skali powiatowej nie zawsze do- 
atatecznie. Jedyną przeszkodą dla pełnego 
uspraw nienia apara tu  partyjnego stanowi 
dotkliwy brak  towarzyszy na  odpowiednio 
wysokim poziomie w yrobienia politycznego 
i organizacyjnego. Brak ten zaś usunąć mi) 
In a  jedynie drogą systematycznego szkole­
n ia  kadr, co rzecz na tu ra lna  wymagać bę­
dzie wiele miesięcy intensywnej pracy. D al­
szą dodatkową trudność stanowi zagadnie­
nie uposażenia niezbędnych dla P artii funk­
cjonariuszy płatnych.

Dla należytego postawienia pracy wszyst­
kich kom itetów  terenowych zatrudniać po­
w inniśmy około 1500 towarzyszy poświęca 
jących swój czas bez reszty tylko pracom 
partyjnym . Łączy się to ze znacznymi wy­
datkam i zwłaszcza, ie  dotychczasowy system 
bardzo niskich płac, musi jak  najśpieszniej 
ulec zmianie, gdyż powoduje odpływ wielu 
energicznych i wartościowych jednostek z 
adm inistracji party jnej.

W szystkich stałych pracow ników  Partii 
zam ierzam y przeprowadzać stopniowo przez 
specjalne kursy centralne dla nadania im 
Jednolitej Mnii politycznej i wyrobienia w 
nich potrzebnych zalet świadomego działa­
cza społecznego, a zarazem i sprawnego 
urzędnika.

Element przypadkowo dobrany zastąpimy 
w przyszłości towarzyszami specjalnie prze 
szkolonymi. Realizacja planu następuje 
rzecz prosta na długiej fali.

Niebezpieczeństwu zbiurokratyzowania a- 
p ijja tu  i zbonzowienia funkcjonariuszy za­
pobiegać będziemy przez ożywienie działal­
ności komitetów, kontrolę społeczną w ra ­
m ach kom órek partyjnych, przez stworzenie 
rad  czy to terenowych, jak np. wojewódz­
kich, czy to specjalnych, jak gospodarczych, 
kom unikacyjnych, spółdzielczych.

W podziale komórek partyjnych, CKW 
zamierza poczynić pewne zmiany, a m iano­
wicie uzupełnić sieć komitetów terenowych 
— kom itetam i zakładowymi, oraz w więk­
szych województwach na wzór ekspozytur 
urzędu wojewódzkiego powtórzyć (nawiązu 
jąc do miejscowych tradycji OKR-ów), ko­
m itety zależne wprawdzie Od wojewódzkich, 
ale sprawujące kontrolę nad pewnym okre­
ślonym terenem kilku powiatów.

Najbliższej Radzie Naczelnej, CKW przed­
stawi projekt nowego Statutu organizacyj­
nego przygotowywanego zgodnie z polece 
niem Komisji Statutowej Kongresu.

•  «

W edług posiadanych danych obecny stan 
liczbowy P artii wynosi około 250.000 człon­
ków. W  okresie sprawozdawczym wzrost 
liczby członków wyniósł więc dwadzieścia 
kilka tyaięcy członków. Jeżeli wziąć pod uwa 
gę to, że PPS posiada tak  szeroki pierścień 
sympatyków, jak żadna huna Partia  w Polsce, 
wzrost uznać należy za niewystarczający.

Toteż Jest rzeczą konieczną podjąć w o- 
kreeie Jesiennym wielką kam panię w erbun­
kową kandydatów  na  członków pod hasłem: 
„Pół miliona towarzyszy zorganizowanych 
w szeregach PPS“.

Akcję naszą skierujem y przede wszystkim 
na  ośrodki fabryczne, nie ograniczając natu ­
raln ie  napływ u inteligencji pracującej i nie 
zaniedbując wsi.

Równocześnie zdwoimy czujność p arty j­
ną, by nie w darły się w nasze szeregi ele­
menty obce nam  Ideologicznie, zwłaszcza 
w ośrodkach wielkomiejskich, gdzie powo­
jenna lum pen-burźuazja nieraz szuka w par 
tłach demokratycznych osłony swych podej­
rzanych interesów.

Dla ochrony czystości P artii powołujemy 
do życia instytucję rzeczników dyscyplinar­
nych przy Sądach Partyjnych. Zadaniem 
rzeczników będzie dochodzenie z urzędu 
wykroczeń przeciwko dyscyplinie partyjnej, 
linii politycznej Partii oraz w kraczanie w 
w ypadkach nadużyć dokonywanych przez 
członków Partii.

K ampania w erbunkowa uzupełniana rów ­
noczesnym szkoleniem powinna wydatnie 
wzmocnić nasze szeregi. Rok 1946 postara­
my się zamknąć bilansem pól m iliona człon 
ków, wierzymy, ie  w następnym  będziemy 
mogli pokusić się o milion.

Celem zebrania m ateriałów  1 obserwacji 
z terenu, od trzech miesięcy Sekretariat 
wprowadził lustratorów , którzy przekontro- 
lowali już kilka W ojewódzkich Komitetów 
i 76 Powiatowych Komitetów.

W wyniku inspekcji wydano szereg za­
rządzeń szczegółowych.

Dotychczas zebrane wiadomości dają do­
syć różnorodny obraz pracy Komitetów.

Na terenie obszaru tego samego W oje­
wództwa działają Komitety, bardzo sprawne, 
obok nieudolnych. Bogate w działaczy, obok 
pustych. W yrów nanie nastąpi przez właści­
wą gospodarkę materiałem  ludzkim.

Dla ułatwienia pracy Komitetom przystę­
pujemy do wydawania co miesięczniego biu­
letynu organizacyjnego, z planem pracy na 
miesiąc bieżący i sprawozdaniem za ubiegły.

W  dziedzinie polityczno - propagandowej 
praca party jna przeprowadzana była na kil­
ku odcinkach, a to: wydawniczym, szkole­
niowym, organizacji zebrań i wieców, p ra ­
sowym, świetlicowym.

party jna  oraz archiwum gromadzące doku­
menty posiadające znaczenie dla historii 
ruchu robotniczego.

KADRY

NASZA PRACA W OKRESIE 
REFERENDUM

“Najmniejszymi w ynikami poszczycić się 
możemy n a  odcinku azkolnictwa partyjne- 
go.Dotkliwy b rak  wykładowców, słaby m a­
teriał uczniowski, niedociągnięcia organiza­
cyjne sprawiły, te  dotychczas nie udało się 
pokryć k ra ju  siecią szkół wojewódzkich.

Odcinek ten został uznany za pierwszo­
planowy przez Sekretariat, na  front ten 
skierowano kilku odpowiedzialnych tow a­
rzyszy, toteż można się spodziewać rychlej 
poprawy.

O statnio wyodrębniliśmy i  W ydziału Po­
lityczno - Propagandowego referat zagra­
niczny jako W ydział samodzielny. W ydział 
ten m a ju t  na  swym koncie doprowadzenie 
do licznych kontaktów  ■ socjalistam i za­
granicznymi.

W  połowie sierpnia załatw iał on sprawy 
związane z pobytem w Polsce naszych an­
gielskich gości,, n a  czele z prof. Laskim i 
sekretarzem  Labour Party  Phllllpsem. W y­
dział redaguje stały biuletyn inform acyjny 
w dwóch Językach, poświęcony zagadnie­
niom polskim, ze szczególnym uwzględnie­
niem spraw socjalizmu polskiego. Zamie­
rzam y zorganizować też odpowiedni biule­
tyn inform acyjny w języku rosyjskim.

W  polityce kadrow ej PartM zapoczątko­
waliśmy przeskok z królestw a przypadkowo 
ści do naukowo zorganizowanej pracy przez 
założenie centralnej karto teki aktywu. Bu­
dujemy rejestr m ający u jąć wszystkich wy 
bitnych działaczy partyjnych, członków 
P artii z wyższym lub specjalnym w ykształ­
ceniem, członków P artii n a  kierowniczych 
stanowiskach państwowych, sam orządo­
wych, spółdzielczych, dalej robotników i 
chłopów aktywistów w yróżniających się 
stażem fachowym i partyjnym  i nadających 
się do podciągnięcia w hierarchii zawodo­
wej lub społecznej. Dotychczas praca Sekre­
taria tu  natrafia ła  na niezrozumienie niektó­
rych wojewódzkich Komitetów. Mimo we­
zwań i nakazów  m ateriał inform acyjny na 
pływa z terenu skąpo.

Nasza karto teka liczy dotychczas dopiero 
1500 k art ewidencyjnych mimo, że obliczo 
na jest na przynajm niej 15.000.

Oczekujemy pomocy ze strony członków 
Rady Naczelnej przebyw ających w terenie, 
Każdy z towarzyszy w m iarę możności po ­
winien przesyłać nam  inform ację po linii 
kadrowej. Tylko poprzez zbudowanie karto­
teki centralnej, posegregowanie i wycenienie 
m ateriału ludzkiego, którym dysponujemy, 
możemy rozpocząć ekononjiczną gospodarkę 
człowiekiem. * r

NASZ UDZIAŁ W E WŁADZACH 
PAŃSTWOWYCH

styczne zagadnienia, które mamy rozwiązać, 
możliwe jest właściwe podejście organiza­
cyjne do problemu. Nic więc dziwnego, że 
musieliśmy zbudować dość duży aparat 
party jny  I le  wyniki prac nie są natych­
miastowe. '

Po zapoznaniu się bliższym z naszym 
samorządem doprowadziliśmy do wstępnej 
konferencji lam orządow ej w ubiegłym mie­
siącu w wąskim na  razie gronie i.podaliśm y 
WK wytyczne dla ich pracy.

ZJAZD SOCJALISTÓW — UCZESTNIKÓW 
WALK Z NIEMCAMI

W  dziedzinie prac związanych z wojsko­
wością, mam y poza sobą wielki sukces, ja ­
kim był niewątpliwie Zjazd socjalistów 
uczestników w alk z Niemcami. W  zjeżdiie 
wzięło ndzial ponad 4000 żołnierzy-socjali- 
stów. Zjazd stał się wielką m anifestacją 
wkładu PPS w walkę z Niemcami. Jedynie 
przeszkody techniczne sprawiły, że zjazd 
nie był w ielokrotnie liczniejszy. Tysiące 
zgłoszeń musieliśmy skreślać.

Same obrady wykazały dojrzewanie poli­
tyczne naszych dołów party jnych do Unii 
reprezentowanej przez kierownictwo oraz 
dalsze scementowanłe szeregów Partii. Mi­
mo, że reprezentow anych było kilka o rga­
nizacji wojskowych, atm osfera obrad i przy 
Jęta rezolucja podkreśliły powszechne zro­
zumienie, że zbrojny wysiłek PPS-owców, 
niezależnie od przynależności do tej czy 
innej grupy bojowej, nacechowany był tą 
samą miłością ojczyzny i socjalizmu. Za 
błędy polityczne pewnych grup ponosi od' 
powiedzialność kierownictwo. Zjazd wyło 
nił specjalną komisję odznaczeniową i we­
ryfikacyjną. Codzienna praca party jna  na 
odcinku wojskowości, bezpieczeństwa i mi 
licji polega n a  reklam acjach, interwencjach, 
dość sporadycznych wystąpieniach propa 
gandowyęh w jednostkach wojskowych. Sy­
stematycznej roboty party jnej i organiza­
cyjnej nie prowadzimy ze względu na  nie­
znaczną Rość naszych przedstawicieli w apa 
racie adm inistracyjnym  tych resortów.

OPIEKA SPOŁECZNA — OŚWIATA — 
ZWIĄZKI ZAWODOWE

z t *OMja,

I SPÓ łCŻ/tU flA  WYDA WMĆIA "Y/UOZA •

W  okresie referendum  3600 towarzyszy 
naszych pracowało w aparacie kierowni­
czym propagandy, a około 50.000 w akcji 
wykonawczo - propagandowej w terenie w 
ostatnich dziesięciu dniach przed głosowa 
niem.

Partia  nasza była reprezentow ana lub sa­
m a organizowała ponad 17 tys. zebrań, wie­
ców, masówek i odpraw.

Zorganizowaliśmy kilka kin i teatrów 
objazdowych, wydaliśmy ponad 6 milionów 
afiszy, broszur i plakalów.

Zarządzona mobilizacja członków Partii 
wprowadzenie pełnomocników w całym 

kraju  sprawiły, że udział nasz w referen­
dum był równorzędny z udziałem PPR, a 
przewyższał w ielokrotnie udział pozostałych 
partii demokratycznych.

Zebrane doświadczenia ułatwią nam p ra ­
cę w okresie wyborczym.

PRASA I  PROPAGANDA

Na odcinku wydawniczo - prasowym prze 
prowadzono dalsze scentralizow anie gospo­
darki przez oddanie spółdzieli „Wiedza 
zarządu pism i d rukarń  partyjnych, zacho­
wując pełny wpływ polityczny na wydaw 
nictwa, drogą podporządkow ania zarządu 
spółdzielni władzom partyjnym .

Poziom prow incjonalnej prasy party jnej 
uległ dalszej poprawie przede wszystkim na 
skutek dobrej obsługi przez naszą Socjali­
styczną Agencję Prasową.

Słabo przedstaw ia się tylko kolportaż pra 
sy partyjnej.

Od miesiąca zbieramy adresy aktywistów 
i zamierzamy wprowadzić przymus prenu' 
m eraty pism partyjnych.

Przy Wydziale Polityczno - Propagando

Przy zagadnieniach kadrowych przypo­
mnieć jeszcze należy o uchwałach poprzed­
niej Rady Naczelnej, k tóra brzm iała: Rada 
Naczelna wzywa CKW oraz wszystkie Ko­
mitety terenowe do podjęcia systematycznej 
energicznej akcji dla zapewnienia Partii 
odpowiedniego udziału w Radach Narodo­
wych, adm inistracji państwowej, samorządo­
wej i przemysłowej.

Uchwała ta tym więcej zdaje się być da­
lej aktualna, że od jej zapadnięcia udział 
ten pod względem liczbowym nie wiele się 
podniósł. Niemniej dążyć musimy drogą kon 
struktyw nej pracy do poprawy swego stanu 
posiadania.

To jest n isze  praw o i nasz obowiązek. 
Toteż Sekretariat Generalny nie ustaje w 
pracy nad poprawą tej nie najlepszej sy­
tuacji.
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PRACE SAMORZĄDOWO 
TARNE

PARLAMEN-

W  zakresie opieki społecznej 1 w spółpra­
cy z Związkami Zawodowymi prowadzimy 
stalą bieżącą robotę. Ostatnio zorganizowa­
liśmy w Kamionce na Dolnym Śląsku w 
domu CKW dwa turnusy miesięczne po 200 
dzieci pepesowskich. Na jesieni urucham ia­
my w Otwocku sanatorium  dla aktywistów 
Partii chorych na gruźlicę. W ydział /Spo­
łeczno - Zawodowy przystąpił do systema­
tycznego badania warunków  pracy i wyna­
grodzeń i wkrótce opracuje programowe 
dezyderaty Partii s tego zakresu.

W dziedzinie oświaty podjęliśmy zarówno 
prace związane z budownictwem - szkolni­
ctwa, a idące po linii państwowej, jak  1 też 
ściśle party jno - organizacyjne. Te ostatnie 
zwłaszcza w śród nauczycielstwa. Utworzy­
liśmy sekcję nauczycieli socjalistów, prow a­
dzimy kursy specjalne dla nauczycielstwa. 
W ydaliśmy biuletyn inform acyjny przezna­
czony dla użytku nauczycielL

PPS NA WSI

Bardzo ożywiliśmy naszą pracę n a  tere­
nie wiejskim. Po zjeżdzie chłopów - socja­
listów wznowiliśmy wydawanie „Chłopskiej 
Praw dy". W  11 województwach i wielu 
powiatach powołaliśm y W ydziały Wiejskie, 
zatrudniliśm y kilkudziesięciu instruktorów  
wiejskich. Toteż na tym odcinku możemy 
pochwalić się wynikami w postaci wzrostu 
ilości członków P artii na wsi, powołaniu 
nowych Komitetów gminnych oraz znaczne­
go powiększenia naszych wpływów w Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej i Zw. Zaw. Ro­
botników Rolnych.

NAJLEPSI LUDZIE DO PRZEMYSŁU

Na szczególną uwagę zasługuj* prac* 
Partii na odcinku przemysłowym 1 ekono­
micznym. Zaniedbania pierwszego roku *pr* 
wiły, że Jeżeli idzie o naaz wpływ n a  prze­
mysł, to dalecy jesteśmy od równowagi po­
między naszym potencjałem  politycznym 
wynikającym z oparcia o klasę robotniczą* 

naszą możnością decydowania w spra­
wach polityki przemysłowej. Musimy t«ń 
wszelkimi siłami dążyć do zwiększenia swe­
go wpływu n a  przem ysł w trzech kierun­
kach: po pierwsze powinniśmy mfeć n w  
ność pełnego współdecydowania o polityc* 
przemysłowej, a więc przede wszystkim * 
tempie kapitalizacji, o k ierunku produkcji, 
o stosunkach płac i  cen. i  o s tan d a rd s  ży ­
ciowym robotnika. Po drugie musimy mieć 
całkowity dostęp do kontroli przemysłu, •  
po trzecio musimy posiadać odpow iednią 
ilość towarzyszy partyjnych w kierowni­
ctwie adm inistracyjnym  i technicznym prz* 
mysłu.

Nasz program  przemysłowy pow inien być 
jasny i łatwo zrozum iały dla robotnika* 
W  zrozum ieniu trudnej sytuacji Sekretariat 
Generalny stara  się zmontować ap ara t p a r­
tyjny wydziałów przemysłowych na  Jak n a j 
wyższym poziomie.

Realizujemy l.asło: najlepsi nasi ludzie d* 
przemysłu.

Obok wydziałów ekonomicznych powoła­
no do .życia Radę Gospodarczą podzieloną 
na specjalne sekcje. Prezydium  Rady jest 
organem stanowiącym w pilnych spraw ach 
gospodarczych. W najbardziej upirzemyełowio 
nych województwach montujem y Rady Go­
spodarcze Wojewódzkie. W  ostatnich tygod 
niach w Ministerstwach, ważnych dla życiaf 
gospodarczego państwa, powołaliśmy grupy 
resortowe kilkuosobowe, złożono z towa­
rzyszy zajm ujących ważniejsze stanowiska. 
Celem grup jest stała Inform acja W ydziału 
Ekonomicznego i wprowadzenie w życie na  
tym odcinku pracy program u ekonomiczne­
go Partii,

W jesieni uruchom im y sem inarium  eko­
nomiczne przy Radzie Gospodarczej, dla 
zapoznania wybitniejszych działaczy party j­
nych z najaktualniejszym i zagadnieniam i 
gospodarczymi i  ostatnim i zdobyczami nau­
ki ekonomii.

Konsekwentna i system atyczna praca  nad 
powiększeniem naszego udziału w odbudo­
wie przemysłu, mimo obecnych trudności, 
na pewno w przyszłości da wyniki.

Ostatni odcinek naszej pracy, wym agają­
cy omówienia, to sprawy finansowe. Może­
my stwierdzić z pewnym zadowoleniem, żo 
prowadzim y gospodarkę rzetelnie, opiera­
my się na budżetach miesięcznych realizo­
wanych w 90 proc. Budżet nasz jest m niej 
więcej zrównoważony. Uporządkowania wy­
magają jeszcze Komitety W ojewódzkie oraz 
system ściągania składek. Ze względu na  
w zrastające w ydatki musimy w najbliższej 
przyszłości znaleźć nowe • źródła dochodu 
dla Partii.

Z prac W ydziałów centralnych na uwagę 
zasługuje odcinek samorządowo - parlam en 
tarny. W ydział Samorządowy prow adził ro ­
botę organizacyjną związaną z referendum, 
delegując w całym kra ju  około 4 tys. to­
warzyszy do Komisji głosowania litdowego. 
Obecnie przygotowuje się do wyborów p a r­
lam entarnych, prowadzi studia nad ordyna­
cją 1 zagadnieniami konstytucyjnymi. Infor 
muje bieżąco posłów do KRN.

T utaj scentralizow ują się także prace nad 
program em  Partii. Na odcinku sam orządo­
wym przeprowadziliśm y bardzo gruntowne 
studia 1 ustaliliśm y zasięg wpływów drogą 
ankiet. Rozpoznany obraz zmusza nas do 
przejścia do ofenzywy.

W niosek ogólny wyciągamy zaś ten, że do

W  dziedzinie kom unikacyjnej organize 
cyjna praca  P artii odbywała się poprzez 
dwie specjalne sekcje: pocztowców i kole­
jarzy. W  czerwcu powołano do życia Radę 
Komunikacyjną. W ydział Komunikacyjny 
przy CKW i jego odpowiedniki w Komite' 
tach W ojewódzkich, dopilnowywały spraw 
zawodowych członków Partii na swym tere 
nie. W  związku z przeszeregowaniem pra 
cowników kolejowych W ydziały Komuni 
kacyjne m iały wiele roboty interw encyjnej 
Przy CKW założono kartotekę centralną 
członków Partii specjalistów w kom unikacji 
i członków na stanowiskach kierowniczych 
W pływy nasze w kolejnictwie, na poczcie 
uznać należy za znaczne, tendencja jest 
rosnąca.

W innych dziedzinach komunikacyjnych
wym odbudowuje się centralna B iblio teka‘piero przez dokładne rozpoznanie staty- I przedstawiamy się słabiej.

DOBRZE SŁUŻYĆ PARTII

Kończąc sprawozdanie pragnę najm ocniej 
podkreślić, że jedynym celem z takim  wy­
siłkiem budowanego przez nas aparatu  par 
tyjnego jest dobrze służyć sprawom  Partii, 
być Jak najspraw niejszym  wykonawcą zle­
ceń czy to Rady Naczelnej, czy też Central­
nego Komitetu W ykonawczego. Pragniemy 
pracować w myśl przytoczonej już zasady 
organizacyjnej: wieloosobowej decyzji Ko­
m itetu I scentralizowanego w ykonania se­
kretariatu . Jeżeli nasze sekretariaty, jeżeli 
nasze W ydziały centralne, czy Wojewódzki* 
staną się źródłem inform acji 1 pomocy w 
pracy dla działaczy partyjnych, jeżeli v 
nich skoncentruje się wysiłek organizacyjni 
Partii, jeżeli w nich towarzysze szukać bę 
dą poparcia i porady, to będzie to  d la  n a  
najlepszą nagrodą za poniesione trudy. Sil 
na, sprawna, jednolita Polska Partia  Socja 
Hstyczna — to cel naszych wysiłków.

iweeettweetMwtwtteoeeeeeweel

N o u jo ś ć !

Tekst przemówienia Sekretarza Generalnego CKW tow. Józefa 
Cyrankiewicza, wygłoszonego na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS 
w dniu 25-go b. m. zamieścimy w numerze jutrzejszym. Cena zł. 200.—

Uo nabycia we wszystkich księgarniach
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Świat pracy domaga się mieszkań
Żądania Robotniczych Komisji Mieszkaniowych

W czoraj w sali k in a  „R om a" p rzy  u d z ia ­
le de legatów  ra d  zak ładow ych  1 tłum nym  
udziale  szerok ich  m a i św ia ta  p racu jącego  
W arszaw y, odbyło się  zeb ran ie  pośw ięcone 
sp raw om  m ieszkaniow ym  sto licy  w zw iązku 
z o sta tn im  obw ieszczeniem  M iejskiej Rady 
N arodow ej o zagęszczeniu  m ieszkań , zo rg a ­
n izow ane przez R adę Zw iązków  Zawodo* 
wych.

Z ebran iu  p rzew odniczy ł tow. D ubleński, 
oztonek R ady Z_ L  Z agadn ien ia  zw iązane i k w estią  m ieszkan iow ą stolicy wmówił w y­
czerp u jąc*  tow . S tarew icz, P rzew odniczący 
N adzw yczajnej K om isji M ieszkaniow ej S to­
licy.

W  Jasnym  doskonale  sk o nstruow anym  
przem ów ienia , k tó rego  sa le  w ysłuchała  z 
w yjątkow ym  za in teresow an iem  —  m ów ca 
o p eru ją*  bogatym  m ate ria łem  dow odow ym , 
om ów ił isto tę  bo lączek  i tru d n o śc i, jak ie  
d ręczą  św iat robotn iczy , jeżeli chodzi o p o ­
siad an ie  d achu  nad głową.

DECYDUJĄ ROBOTNICY
Stan, jaki p a n u je  w tej chwili jest w yni­

kiem  n iep o rad n o śc i 1 w ad dotychczasow ych 
in sty lu cy j pow ołanych  do rozstrzygan ia  tych 
spraw. W  b iu ro k rac ji ugrzęzły  poczynania  
w s z y s tk ic h  kom isyj. O wszystkim  bow iem  
r o z s t r z y g a l i  urzędn icy  n ie  u m ie jąc  rozgryźć 
p ra w  życiowych, jak ie  na rzu ca  rzeczyw i­

stość.
D ekret z A sie rp n ia  b. r. zm ien ia  zasad n i­

czo sy tu ac ję  n a  odcinku m ieszkaniow ym , 
o d d a jąc  ca ło k sz ta łt zagadnien ia  w  ręce ro ­
bo tn ików , w -ęoe zw iązków  zaw odow ych. 
S tw orzona N adzw yczajna K om isja Mieszka* 
n łow a zo sta ła  w yposażona w sze ro k ie  p e ł­
nom ocnictw a, od je j decyzji n ie  m a  odw oła­
nia. P o d leg ają  je j orzeczeniom  w szystk ie do­
m y, k tó re  p o d p a d a ją  pod  gospodarkę  p u ­
b liczną  lokalam i. Z adaniem  kom isji jest 
oczyścić a tm osferę  1 n ap raw ić  gospodarkę. 
Aby to  osiągnąć p o trzeb n a  jes t ak c ja  spo ­
łeczna.

ROBOTNICZE KO M ISJE M IESZKANIOW E
W  ciągu n a jb liższych  10-ciu dni p o w sta ­

n ą  R obotnicze K om isje M ieszkaniow e we 
w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach  z a tru d n ia ją ­
cych pow yżej 50 robo tn ików . M ają one za 
zad an ie  p rzep ro w ad z ić  d o k ład n ą  ko n tro lę  
m ieszkań  n a  teren ie , k tó ry  zostan ie  im p rz y ­
dzielony. O ne d o k o n a ją  w łaściw ego zagę­
szczenia, w y elim inu ją  n iep o trzebne  e lem en­
ty, o raz  w y k ry ją  w szystk ie lokale  n iespeł- 
n ia jące  w arunków , jak ie  n a k ła d a  d ek re t z 
ft-go sie rpn ia . Ich w nioski zostaną  sp ra w ­
dzone p rzez  in sp ek to ró w  k o n tro ln y ch  i na 
po d staw ie  tych  decyzji N adzw yczajna Ko­
m is ja  M ieszkaniow a w yda odpow iednie  za ­
rządzen ia . R obotnicze K om isje M ieszkanio­
we m a ją  w ykryć dotychczasow e nadużycia  
i w ytępić łapow nictw o. Jednocześn ie  m ają  
w nieść w nioski o p rzy d ział dla pokrzyw dzo­
nych.

Aby i tu u n iknąć  nadużyć i k irupcjl za­
rów no  K om isje R obotnicze ja k  1 k o n tro le ­

rzy będą  operow ać zespołow o, n a jm n ie j tró j­
kam i.

POZBYĆ SIĘ  ELEM EN TU  
PASOŻYTNICZEGO

W ysiedleni z całego m ieszkan ia  m ogą być: 
spekulanci n a  w iększą skalę, w aluciarze , 
fikcy jn ie  zam ieszkali, p rzebyw ający  sta le  po 
za obrębom  m iasta. Pod przepisy  o zagęszczę 
n iu  po d p ad ają  w łaściciele re s tau rac ji, boga­
ci kupcy, ci wszyscy p racu jący , k tó ry ch  za j­
m ow ane pom ieszczenie w ybitn ie  p rzek racza­
ją  norm ę. P rzy  w ydaw an iu  jed n ak  orzeczeń 
trzeba  p rzestrzegać  ja k  n a jw ięk szej bezstron  
noścl 1 rzeczow ości i ty lk o  ko lek tyw na de­
cyzja m oże być ich  podstaw ą.

R obotnicze K om isje M ieszkaniow e eonaj- 
m niej ra z  w m iesiącu  m uszą zdaw ać sp ra ­
w ozdania przed sw oim  zakładem  p racy  tak 
sam o, ja k  m usi ogłaszać sp raw o zd an ia  swej 
dzia łalności N adzw yczajna K om isja M ieszka 
niow a. S*u kilkudziesięciu  in spek to rów  N ad­
zw yczajnej K om isji M ieszkaniow ej będzie 
o perow ało  w terenie,

Kom isje, k tó re  p ó jd ą  w  te ren  m uszą mieć 
o tw artą  głow ę, zw łaszcza, że kom binato rzy  
zajm u jący  ap artam en t*  — są ludźm i w y­
ją tk o w o  spry tnym i. In fo rm ac je  w ięc należy 
zbierać dokładnie , b a d a jąc  szczegółow o źró­
dło ich  pochodzenia. Do Kom isji R obotni­
czych m uszą w ejść Indzie uczciw i, w ybrani 
głosam i ogółu, n iezaabeorbow an i p racą  w 
R adach  Z akładow ych.

W  ożyw ionej dyskusji w yjaśn iono  m iędzy 
innym i jeszcze szereg w ątpliw ości, n u r tu ją ­
cych zebranych oraz  om ów iono procedurę  
postępow ania  po w yborze członków  Kom isji 
R obotniczych. M uszą się oni zgłosić do NKM 
(Al. S ta lina  41), gdzie zostaną zaopatrzen i w 
odpow iednie leg itym acje , u p raw n ia jące  ich 
do w y konyw an ia  czynności. Jeżeli podczas 
sw ej dzia łalności: Kom isje w y k ry ją  m ieszka­
n ie  —  po d p ad ające  pod przep isy  dek retu  z 
6  bm . —  po  stw ierdzen iu  stanu  faktycznego, 
odpow iednie w nioski, z podaniem  kom u m ie 
szkranie przydzielić  — p rześlą  do NKM. — 
W szystk ie te zarządzen ia  n ie  p rzery w ają  jed ­
n ak  dzia łalności U rzędów  K w aterunkow ych,

k tó re  p ra cu ją  da le j, ko rygow ane przez NKM.
R ezolucją, w zyw ającą m asy p racu jące  do 

w spółpracy z  o rganam i Nadz. Kom isji Mie­
szkaniow ej — przy ję to  z pow szechnym  aplau  
zem — zebranie  zakończono.

„ GR A V E T ”
W A R S Z A W A
M ARSZAŁKOW SKA *4
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WYKWINTNA BIŻUTMIA, BRYLANTY, 
ZEGARKI, STARE SREBRA. ZASTAWY 
SREB R iY E I P L A T E R O W A N E ,  
KRYSZTAŁY S  g  K  RYNGRAFY

Syzyfowa praca
oćSmiecanła Stolicy

K am pania  oczyszczania W arszaw y z śm ie­
ci, będących żerow iskiem  szczurów  I hodo­
w lą m uch —  rozsad n ik ó w  b ak te rii —  Irwta 
ciągle. M iejski re so rt zdrow ia w espół z Z. O. 
M -em  przeprow adza  tę akcję. N iestety — nie 
zawsze usiłow an ia  te sp o tykają  się ze z ro ­
zum ieniom  i  w spółdziałan iem . T ra fia ją  się 
jednostk i, k tó re  ledw o oczyszczone m iejsca 
zaśm iecają  zaraz  od now a.

O statn io  k o n tro le rzy  sa n ita rn i p r z y ła p a l i  
ob. Szulca P aw ła  —  P u ław sk a  134 —  k tó r y  
W y w ió zł złośliw ie n a  sąsiadu jący  z  jego po ­
sesją p la c ,  dopiero  co oczyszczony —  cały 
dom ow y śm ietnik. W  trak c ie  w yrzucan ia  kup 
cuchnących  odpadków , na  ledw o u p rzątn ię te  
m iejsce, zasiano  także  ob. P iw ow arską  II. 
(O lim pijska 19). Aspołecznym i jednostkam i 
zaję ła  się M. O. (Rs)

DSMh I f e f iR is  wy
ZBIÓRKA ORMO

Dziś. w* w torek  z b ie ra ją  sfęi 
XXVI kom . M. O. (ul. M inkiewicza 52) 

godz, 17. G rupa  „G" p rzy  X IV  kom. M. O.

Szkolnictwo W arszawy
o ^ z y s k i j a  g m a c h

W  term in ie  do 1 w rześn ia  zostanie całko­
wicie opróżn iony  i  oddany  do dyspozycji 
w ładz szkolnych —  gm ach  daw nej szkoły 
przy  ul. K ow elskiej 1 —  zajm ow any do tych­
czas przez szpital m iejski. C horych przenosi 
się do szp ita la  P rzem ien ien ia  Pańskiego.

T ak więc z rozpoczęciem  ro k n  szkolnego— 
szkolnictw o zy sk u je  jed en  obiekt w ięcej. Cze 
kam y n a  zw olnienie dalszych budynków  
szkolnych  (Ba),

Milczące obrstiy
ogólnopolskiego Zjazdu głuchoniemych

W  Łodzi rozpoczął obrady  ogólnopolski 
zjazd delegatów  głuchoniem ych. Celem zjazdu 
jest założenie w Poisce zw iązku  g łuchonie­
m ych, stw orzenie  d la  g łuchoniem ych w arszta 
tów  p racy , zo rgan izow anie  ku rsó w  fach o ­
w ych różnych  dziedzin, ku rsó w  doksz ta łca ­
jących, zak ładów  d la  dzieci głuchoniem ych 
w e w szystk ich  m iastach  w ojew ódzkich  I 
w reszcie pom oc społeczna g łuchoniem ym  
analfabe tom .

Nowy żłobek
(R) W  środę, dn. 28 bm. o godz. 15 odbę­

d zie  się  o tw arcie  żłobka m iejskiego im. K a ­
ro la  ł M arii p rzy  ul. Leszno 136. Żłobek wy­
posażany  zo sta ł całkow icie przez Szwedzkie 
Tow arzystw o Pom ocy Dzieciom.

C u k r o w n i a  

w wołów. Łódzkim p r s y f a s l e
na okres kam pan ijny  pracow ników  (czki) ze znajom ością p rac  buchaltery jnych  
i ©gólmo-biurowych, w szczególności zdo lnych  rachm istrzów (strzyn ie). W yróżniający  
się  d o k ład n o śc ią  w  p racy , m ieć b ęd ą  p ierw szeństw o do  o trzym an ia  s ta łeg o  zajęcia, 
O ferty  stib, „C ukrow nia" należy  sk ła d ać  B iura O głoszeń 1 R eklam  P.A .P . w Łodzi,

P io irk

F r z e i a r g  n l e e g r a n l c s c n y
Państw ow y Z akład  E m ery ta ln y  ogłasza n in ie jszym  p rze targ  n ieogran iczony  nu wy­

k o n an ie  robó t rem ontow ych  i a d ap tacy jn y ch  w b u d y n k u  m ieszkalnym  przy  ul. M ar­
sza łkow sk iej Nr. 1 w  W arszaw ie.

I na  w ykonanie  dachu,
II „ » o tw orów  ok iennych,

III „ rem on t i ad ap tac je  cen tralnego  ogrzew aniu,
IV „ „ « « w odociągu 1 kanalizacji,
V  ....................... „  in sta lac ji e lek trycznej,

VI „ „ dźwigów.

Ślepe koszto rysy  n a  pow yższe robo ty  m ożna o trzym ać za zw ro tem  kosztów  oraz 
w szelkich in fo rm ac ji dotyczących ro b ó t zasięgać w Państw ow ym  Z akładzie  E m ery ta l­
nym . ul. In flan ck a  6, W ydział Z arządu  M ajątk iem  (I-sze p ię tro , po k ó j Nr. 111 w go­
dzinach od 10-ej do 12-ej), począw szy od d n ia  29 s ie rp n ia  1946 r.

W ypełn ione k osz to rysy  n a  podanych  fo rm u la rzach  z kw item  w ad ialnym  w w yso­
kości 1 proc. od ogólnej sum y koszto rysu  w raz z re fe ren c jam i 1 w ykazem  w ykonanych
robót w p o dw ójnych  zalakow anych  k o pertach , bez żadnych  znaków  firm ow ych , n a le ­
ży sk ład ać  oddzie ln ie  na  każd ą  serię ro b ó t.z  nap isem : „O ferta  n a  w ykonanie  w dom u 
przy  ul. M arszałkow skiej Nr. 1“ w k an ce la rii Państw ow ego Z ak ład u  Em erytalnego, 
ul. In flan ck a  6 (1 p ię tro , pokó j Nr. 112) do d n ia  4 w rześn ia  1946 r. godz. 10.

O tw arcie o fe rt n a stąp i dn ia  4 w rześn ia  1946 r. o godz. 12-ej.

W ad ium  w w ysokości 1 proc. od sum  kosztorysu należy  w płacić do kasy  P a ń ­
stwow ego Z akładu  E m ery talnego , ul. In flan ck a  6 .

p rz y  ro zp a try w an iu  o fe rt będą  uw zględnione f irm y  posindające u p raw n ien ia  na 
prow adzenie  odpow iedniego p rzedsięb io rstw a oraz dow ody stw ierdza jące  subsk ry b o w a­
nie P.P-0.K .

W adia dotyczące n iep rzy ję tych  0 fe rt zostaną zw rócone w ciągu 7 dni od dnia.
ich otw arcia.

Państw ow y Z akład E m ery ta lny  zastrzega sobie p raw o uniew ażnienia p rzetargu  
i>ez podan ia  p r yczyn, o raz  bez z o b o w iązsn ii ponoszenia jak ichkolw iek  odszkodow ań 
z tego pow odu, rozdzielenia robót pom iędzy k ilk u  przedsiębiorców , w yboru p rzed się ­
b iorcy1 bez w zgk ‘il1 n:1 w>nik P rzetargu , uznan iu , że p rze targ  nie dał dodatn iego wy- 
oiku oraz  przeprow adzenie  w okresie  w ażności o fert dodatkow ego p rze targ u  pom ię- 
dzy w ybranym i oferentam i.

Zjazd ten o b rad u jący  mad tak  w ażnym i za 
gadnien iam i odbyw a się w  kom pletnej ciszy, 
co s tw arza  w prost n iesam ow ite  w rażenie.

(ul. W ileńska 11) godz. 8 rano. W yodrębnio­
na grupa Min. Przem. przynależność macie­
rzysta do IX kom, M. O. (Pankiewicza 3).
godz. 17.

W ykład d la  sanitariuszek 0 . R. M. O., ul. 
Wilcza 1 — god*. 18.

ZAMKNIĘCIE RUCHU KOŁOW EGO

W  związku z przebudową To t ó w  tram w ajo­
wych ita skrzyżowaniu ulic: M łynarska — 
Leszńo — Górezewska, zostały zamknięte dla 
ruchu kołowego następujące ulicę:

Leszno od Karolkowej do M łynarskiej, 
Górczcwska od M łynarskiej do Działdow­

skiej. '
M łynarska od Wolskiej do Żytniej,

SZCZEPIEN IA OCHRONNE

W ydział Sanitarny Resortu Zdrowia 1 
Opieki Społecznej przypomina, że osoby, 
k tó rs z powodu nieobecności w Warszawie, 
obłożnej choroby lub innej przyczyny a is  b y ­
ły  szczepione przeciwko durowi brzusznemu 
W urzędowym okresie szczepienia (maj — li­
piec r. b.) mogą jeszcze dokonać swego obo­
wiązku szczepienia w następujących punk­
tach: M iejski Instytut Higieny — Nowogrodz 
ka 12, godz. 10 — 14, II Ośrodek Zdrowia 
—■ W iejska 19, godz. 8 —- 12, XV Ośrodek 
Zdrowia — Jagiellońska 34, godz. 8 — 12.

3 4  crfonków bandy rabunkowej
w rękach w ładz bezpieczeństw a

W ładze bezpieczeństw a zlikw idow ały n ie ­
bezpieczną bandę rab u n k o w ą, d z ia ła jącą  na 
terenie pow iulu  R ybnickiego, a  u trzy m u jącą  
bliższe k o n tak ty  z n ie legalną  o rg an izac ją  
NSZ. Ogółem  w ręce w ładz bezpiccz. w p a­
dło 34 członków  tej o rgan izacji. B anda do-
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»BIUROZBTT«
MARSZAŁKOWSKA 112

K e m p ’afne  z a o p a t rz e n ie  
b iu r  i szkól w e  w sze lk ie  s  
ARTYKUŁY PIŚMIENNE 5

S e r .?  h u d s w e  •  S o n y  Imlw?.
Ukazał się Nr 1 organu Żydowskiej Partii 

Robotniczej „Poalej Sjon" lewica

12
stron Przełom * T

Do nabycia  w pun k tach  sp rzedaży  
  C zyteln ika". 1479

BRYLANTY . 1740

srebro i złoto — naw et spalone,
perły , s z m a r a g d y

K U PU JE, płaci najw yższe
B.  TA R K O W S K I

W arszaw a, M arszałkow ska 96/98.

ceny

konała  szeregu n ap ad ó w  rab u n k o w y ch , ogra 
b ia jąc  zam ożniejszych gospodarzy, n ap ad a ła  
n a  dzia łaczy  społecznych, ro zb ra ja ła  funkcjo  
narłuszy  MO, a  osta tn im  w yczynem  bandy 
był n ap ad  n a  k asjera  kopaln i „D em bińsko", 
k tó rem u  po ro zb ro jen iu  odebrano  kw otę 2 i 
pó ł m iliona  złotych, p rzeznaczonych n a  wy­
p łaty  robo tn ików . C złonkow ie bandy  staną 
przed sądem  w ojskow ym .

Fefrzelia 8 nul. iłot^eh 
na  w y k o ń c z e n i e  s z p i t a l a  na Woli

W skutek  b rak u  k red y tó w  p rzerw ano  r e ­
m ont szp ita la  im, św. S tan isław a, aczkolw iek 
do zakończenia p rac  zostało  niew iele. S p ra ­
wa ta  je6t  n ie ty lk o  w ażna ze w zględu na 
powięikeze.nie ilości łóżek d la  chorych 
W arszaw y — a le  i d latego , że m ożna by 
til przenieść szpital zakaźny z P rag i, p rzy  ul. 
Siennickiej, u lokow any w gm achu daw nej
szko ły  powszechnej.

Sądzim y, że sp raw a jest n ap raw d ę  —  w ar­
ta  uwagi. (Rs)

F ab ry k i 1 w ytw órnie, p ro d u k u jące  
m ate ria ły  p iśm ienne |  pom oce b iu ro ­
we proszone są o nad esłan ie  sw ych 

cenników  do

Spółdzielni W ydawniczej

\ „ W ie d z a "
W y d z i a ł  Z a k u p ó w

W a r s z a w a ,  W i e j s k a  1 8

Fns$S& rg n f o o g r a n i e s o n y
D yrekcja  O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszaw ie  ogłasza p rze targ  n ieogran iczo ­

ny na  w ykonanie  robó t budow lano  - rem on tow ych  w b u d y n k u  U rzędu Pocztow o - T ele­
kom unikacy jnego  w P rzasnyszu .

.P rze ta rg  rozpocznie się  dnia 9 w rześnia 1946 r. o godzinie 10-ej w D yrekcji Okręgu 
Poczt i T elegrafów  w  W arszaw ie, p rzy  ul Sw. B a rb ary  Nr. 2.

Do tego term inu  dopuszczalne je s t sk ładan ie  o fe rt p isem nych  na  w ydanych  przez 
D yrekcję  fo rm u la rzach  o fertow ych  w zap ieczętow anych  kop ertach , op a trzo n y ch  n a p i­
sem  „O ferta  n a  rem on t U rzędu Pocztow o-T elekom . w P rzasn y szu "  do sk rzy n k i o fe r­
tow ej um ieszczonej przy k an ce la rii D yrekcji, I p ię tro , ul. Sw. B a rb ary  Nr. 2 .

Bliższe In fo rm acje  oraz ślepe kosztorysy  o trzym ać m ożna w Dyr. O kr. P. i T. w 
W arszaw ie, ul.  Św. B arb ary  Nr. 2, O ddział B udow lany, III p ię tro , po k ó j Nr. 19 w go­
dzinach  9— 13, p rócz  dni św iątecznych.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  w yboru z p rze ta rg u  przedsięb io rcy  bez względu na 
cenę o raz  p faw o  uznan ia , że p rze ta rg  n ie dał w jtniku. 1525

2 ŻYCIA PARTII
Z EB R A N IE  KOŁA PRZY G A ZO W N I 

Dnia 28 bm., o godz. 15.30 w lokalu  G a­
zow ni M iejskiej odbędzie  elę zeb ran ie  p ra ­
cowników G azow ni, członków  K o ła  PPS.

R eferat p t. „PPS  w czoraj i dziś", wygło­
si tow. Sendłak .

Z EB R A N IE  KO ŁA „ELIB O R "
D nia 28 bm., o godz. 16, w lokalu fabrycz­

nym odbędzie  się  zeb ran ie  K oła P P S  „EU- 
bor".

Z EB R A N IE  K O ŁA  K O LEJA R ZY  
Dnia 29 bm., o  godz. 15.30, odbędzie się 

zebranie  członków  K ola K o le ja rzy  — Towa 
row a 1 z re fera tem  „H isto ria  socjalizm u"*

PLENARN E PO SIE D Z EN IE  KLUBU 
RADNYCH PP S

D zisiaj o  godz. 14 odbędzie się  posiedze­
nie p len arn e  K lubu P P S  R ady N arodow ej m. 
st. W arszaw y w lokalu  D zielnicy P P S  Śród­
m ieście (M okotow ska 51 53),

O becność obow iązkow a.

POW TÓRNA REJESTRACJA

K om itet Dakelnicy Śródm ieście p rzypom ina
o obow iązku pow tórnej re je s tra c ji  do  d n ia  
5 w rześnia. Po tym  term in ie  ci k tó rzy  nie d o ­
pe łn ią  obow iązku pow tórnej re je s trac ji, będą  
sk reślen i z listy  członków  P a r t i i  

 O-------

f* usłyszymy
1 - 0  uu R A D I O

ŚRODA —  28 sie rpn ia .
6.00 Sygn. czasu  i p ieśń  „Kiedy ran n e  w sta 

ją  zorze. 6.05 Dzień, po rań . C.36 M uzyka 
por. 7.30 Pow t. n a j. w iad. dzień, po rań . 8.30 
Skrz. posz. rodz. 12.05 Dzień, poiudń. 12.35 
U tw ory  w ioloncz. w wyk. T. Gocłowskiego. 
13.26 M uzyka obiad. wyk. zesp. Zh. Sza­
reckiego. 14.00 „ Ja k  łapać  dzik ie  zw ierzęta" 
aud. w opr. dyr. Żabińskiego. 16.00 Dziea. 
popoł. 16.30 Konc. ch ó ru  Centr. D om u ZołJL 
pod dyr. m jr. A. Sielskiego. 17.10 Konc; 
rozryw k. w wyk, M ałej O rk. PR  pod dyr. 
A. Junow icza. 17.55 Aud. w ojsk. 18.30 Reci­
tal skrzypc. H. K ow alskiego. 19.00 N auka  
przy  gtośn. 20.00 Dzień, wlecz. 20.30 Aria 
oper. 1 p leśn i w wyk. A. M ajaka. 20.45 „Ka­
ra "  słuch. wg. St. Żerom skiego. 21.00 Aud. 
d la  Po laków  zagr. 21.30 Sktz. posz. rodz. 
zagr. 22.00 Kone. rozryw k. 22.30 Konc. mn* 
zykl tan . 23.00 Osł. w iad. dziesi. rad . 23.30 
S krzynka posz. rodz. zagr. 23.55 Hym n.

fT E f l a a a i
TEATR POLSKI (ul. K arasia  2) — n ie- 

czvnnv.
T EA TR  M U ZY CZN O-OPERO W Y (ul M ar 

szałkow ska  8 ) — o godz 18 kom edia m u­
zyczna p t „D zień bez k łam stw a", w reży ­
serii Z Kocza no w i cza

TEA TR MAŁY (ul M arszałkow ska 81) — 
0 godz 18 .S zk arła tn e  róże".

TEA TR  PO W SZECHN Y lu t Zam ojskie­
go 20) — „Pom ocnica dom owa".

PR A SK I TEA TR  R E W II (ul Zygm untów- 
ska 8 ) — o godz. 17 I 19 rew ia pt. „W ar­
szawa w kw iatach".

TEA TR  STU D IO  (K arow a 31] -  o godz. 
18.30 „P ro d u k c ja  P a n a  B rand ta".

T EA TR  LUDOW Y (Praga, ul. Targow a 73, 
na w prost Dw W ileńskiego) — codziennie 
o godz. 19 rew ia pt. „Na wesołej fali".

PAŃSTW OW Y TEATR POLSKI 
ROZPOCZYNA NOWY SEZON

Po m iesięcznej przerw ie , w czasie k tó re j
wszyscy pracow nicy  k o rzy sta li z urlopów  wy 
poczynkow ych Państw ow y T ea tr  P o lsk i ro z ­
poczyna z dniem  1 w rześnia now y sezon.

W znow ione Zostaną sz tu k i z ubiegłego se­
zonu „G rube R yby" B ałuckiego, W k tó ry ch  
wysta.pi gościnnie m istrz  L udw ik Solski w ro  
11 C iaputkiew icza, oraz „M ają tek  albo  Im ię" 
K orzeniow skiego i „Papuga", K azim ierza  
Korcollego.

W  drugiej połow ie w rześn ia  w ejdzie  po­
nownie na  afisz „Lilia W eneda".

( K I N A )
K IN O  „A T LA N TIC " (ul Chm ielna 33) — 

„Jesse Jam es" , film  am ery k ań sk i w kolorach
natu ra ln y ch .

KINO „POLONIA" (M arszałkow ska 56) —
„D elegat F lo ty".

K IN O  „SY R EN A " (Praga, ul. Inżyn ier­
ska 4) — „B eztroskie la ta" .

K IN O  „TĘC ZA " (Żoliborz, ul. Suzina 4) — 
„U w odziciel".

KINO O ŚW IA TO W E  DOMU KULTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, PI Inw alidów ) 
— film  naukow y „Co k ra j to o b y c z a j '. 
Początek  o godz 17 i 19, w n iedzielę i św ięta 
o godz. 15 30, 17 i 19.

3G10SZFJIA DROBNE
PORTRETY z każdej fo tografii w ykonyw a 
artystyczn ie  „EL-CHA FILM ", Jerozo lim ska 
27. P row incję  in form ujem y listow nie. 744

C E N Y O G Ł O S Z E Ń *
°gło«zem * drobne handlow e po 10 *) la  WyTaz Poszukiw ania rodzin, pracy  I zguby 
Po 5 zł za wyraz Reklamowe I mtn 8zeT0^ oicj , M palta  po 25 zł W tekście redak- 
°7i»yiB 40 zł T łusty®  drukiem  100% drożej num erach niedzielnych 50% drożej. 

Za te rro 'now7 druk  o j lo , t e i  A dm inistracja  nie odpow iada.

PE R FU M E R IA  — G alan teria  — K osm etyka. 
Ceny hurtow e. A niela Nowak, W arszaw a- 
P raga, Targow a 23 1349

R e d a g u j e  k o m i t e t

O G ŁO SZEN IA  PR Z Y JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R obotn ika" — W arszaw a, Al. Je rozo lim ska nr 121, Polska Agencja P rasow a — 
B iuro O głoszeń i R eklam  — W arszaw a, ul P ie tack iego  11. P laców ki „C zytelnika" w W arszaw ie: W iejska 14, Środkow a 7 Mar 
szałkow ska 62, Nowy Świat 47, Puław ska 49 R ozdzielnie gazet: Pt Inw alidów  (Ż oliborz), Zygm untow ska 6 i Poznańska 38 
Biura „O rb isu": W arszaw a, Al Jerozo lim sk ie  39, P raga, ul Targowa 70 „W olność", W arszaw a, ul M arszałkow ska 95 . Spóldz 
Agencji P rasow ej „GLOB" — Dział R eklam y — ul Złota 4, Dział Reklam y Spółdzie ln i W ydaw niczej „W ydaw nictw o Lucwe" — 
W arszaw a, ul. B agatela 10 m 35, tel nr 8 67-79, B iuro Ogłoszeń — Teofil P ie traszek , W arszaw a, ul W pólna nr 50.

B — 10910 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „W IED ZA ". Druk. Spółdzielni Wydawniczej „W IE D Z A " — „R o b o tn i"  nr 1
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Zapoznane skarby nadmorskie
Dlaczego tak mało się pisze o uzdrowiskach Pomorza Zachodniego

W  prasie ajfisiejszej pełno jest reportaży 
i artykułów  o naszych dolnośląskich uzdro­
wiskach. Stały się one tak popujarne, ie  
ktoś nawet, kto nigdy na Dolnym Śląsku 
nie był, zna wiele faktów dotyczących tych 
naszych turystyczno . zdrowotnych sk a r­
bów. Ambicją każdego szanującego się p ra ­
cownika było w tym sezonie spędzić choć 
dwa tygodnie urlopu w miejscowościach 
kuracyjnych Dolnego śląska.

Cicho natom iast w prasie i nie wiele osób 
wie o innych jeszcze skarbach, jakie przy 
niosły nam  Ziemie Odzyskane, mało się 
mówi i jeszcze m niej pisze o uzdrowiskach 
Pom orza Zachodniego, a  ,  są to przecież 
•karby niemniej, niż dolnośląskie, cenne.

DLACZEGO M E  BYŁO REKLAMY?
Gdyśmy zachwyceni pobytem na Pom o­

rzu  Zachodnim jednem u z dyrektorów  Pań- 
atwowego Zarządu Uzdrowisk zadali p y ta ­
nie, dlaczego nie dba o reklamę, o popula­
ryzację tych miejscowości, odpowiedział: 
„po pierwsze bałem  się, że reklam owanie 
tych okolic pociągnie za sobą zbyt wielki 
■Jazd ludności na  sezon letni, a  na to w 
żadnym w ypadku nie byliśmy jeszcze w tym 
roku przygotowani. Po drugie zaś — wy­
daje mi się, że praw dziw a, uczciwa rekla 
ma polega na opinii w ydanej przez tych, 
którzy Jn l spędzili u nas swój urlop i k tó ­
rzy mogli ocenić wszystkie zalety i wady 
organizacji naszych uzdrowisk. Nie może­
m y reklamować się z góry".

Pomorza Zachodnie obfituje w m iejsco­
wości nzdrowlskowe, zarówno w t. zw. zdro 
jowiska (jak np. Połczyn - Zdrój), jak  i w 
kąpieliska położone nad Bałtykiem (np. 
Ustronia). Specjalną kategorię miejscowości 
tworzą kąpieliska nadm orskie wyposażone 
jednocześnie przez natu rę  w źródła boro­
winowe i solankowe (np. Dziwna, Między- 
sdroje, Pamiątkowice). Jeszcze do innej, 
swoistej kategorii zaliczyć można kąpieli­
ska nadające się do całorocznego w ykorzy­
stania dzięki kąpielom z grzanej wody 
morskiej. Niemcy zastosowali je pierwsi w 
Europie na kilka la t przed w ojną i doszli 
w  swej praktyce do przekonania, że działa­
nie ich jest lepsze, niż działanie kąpieli 
solankowych, ze względu na obecność w 
wodzie m orskiej jodu.

Pierwsze kąpiele tego typu w Polsce 
uruchom ione zostały w m arcu bieżącego ro­
ku w Ustroniu Nadmorskim, po kapitalnym  
remoncie zniszczonych urządzeń tłoczących 
wodę z m orsa przez specjalne ru ry  do b u ­
dynku, w którym  mieszczą się piece i wan- 
ny.

CHŁONNOŚCs 25 TYSIĘCY 
Uzdrowiska Pom orza Zachodniego prze­

szły w ręce Polski niewiele tylko uszkodzo­
ne wskutek działań wojennych, natom iast 
mocno „nadszarpnięte" dziką gospodarką, 
jaka tu panowała w pierwszym okresie. 
W iemy zresztą jak wyglądał jeszcze przed 
rokiem „dziki zachód", zarówno pod wzglę­
dem bezpieczeństwa jak  i gospodarki. Toteż 
75 proa. budżetu PZU zostało zużyte na 
usuwanie szkód spowodowanych rabunkiem, 
na 'remonty 1 jak ie  takie wyekwipowanie 
domów na przyjęcie urlopowiczów.

W  bieżącym sezonie zdołano uruchom ić 
dziewięć uzdrow isk w województwie za­
chodnio .  pom orskim  (do niedaw na zwa­
nym  szczecińskim), a mianowicie: Polczyn- 
Zdrój, Mielno, Ustronie, Dziwna, Złotobrzeg, 
Międzyzdroje, Międzywodzie, Nowa W ieś i 
Chorzewo (trzy ostatnie miejscowości znaj­
dowały się w stosunkowo dobrym  stanie,

tak że uruchom ienie ich nie napotkało na
większe trudności).

W  obecnym sezonie chłonność urucho­
mionych uzdrow isk Pom orza Zachodniego 
doprowadzona została tylko do 10 proc. 
chłonności przedw ojennej, lecz PZU obie­
cuje już w roku przyszłym osiągnąć 60 
proc., a w niedalekiej przyszłości p rzekro­
czyć przedw ojenną chłonność.

Obejm ując Pomorze Zachodnie zyskali­
śmy w samym tylko województwie pomor- 
sko-zachodnim, nie mówiąc o wsch&dniej 
części tych ziem włączonych do wojewódz­
twa gdańskiego, 21 miejscowości uzdrow i­
skowych, co po zakończeniu planu odbu­
dowy i zagospodarowania stwarza możli­
wość przyjęcia na wczasy letnia ponad 25 
tysięcy wczasowiczów.

MORZE, LAS I PAGÓRKI
Do wielkich uroków  miejscowości kąpie­

liskowych Pomorza Zachodniego należy ich 
malownicze i oryginalne położenie. Ładna, 
szeroka i piaszczysta plaża nad pełnym m o­
rzem przy jednoczesnym położeniu w środ­
ku nadbrzeżnego lasu na falistym terenie— 
jest cechą wielu miejscowości tych okolic, 
stw arzając k rajobraz urozm aicony i zupeł­
nie odrębny od krajobrazu naszego dawne­
go wybrzeża.

Niektóre miejscowości, np. Ustronie Nad­
morskie, o typie hotelowo - pensjonatowym 
nadają  się na wczasy raczej dla osób poje- 
dyńczych. N atom iast Dziwna, M ;dzyzdroje 
czy Poborów (jeszcze nieuruchom iony, li­
czący 1500 domków, od m ałych cam pingo­
wych do dużych, wielopokojowych włącz­
nie) nadają  się do wykorzystania na w aka­
cje dla całych rodzin pracowniczych, które 
zajm ując pojedyńczy domek, wyposażony 
w kuchnię, prowadzić będą .u taj własne 
gospodarstwo.

Szereg miejscowości posiada w arunki 
szczególnie dogodne dla zorganizow ania w 
nich większych obozów akadem ickich czy 
harcerskich. Takim  typowym uzdrowiskiem 
est np. Mielno, w którym  już w pierwszym 

sezonie, jeszcze w lipcu, bawiło na w aka­
cjach przeszło 500 studentów  z Gdańska i 
Łodzi. W ielką też kolonią akadem icką stały 
się w tym sezonie Międzyzdroje, kąpielisko 
położone na wyspie Wołyń, u wylotu Zatoki 
Szczecińskiej (noszące po niem iecku dzi­
waczną, nie germ ańską nazwę Miszdroy), 
jedna z najw iększych i najbardziej luksu­
sowych miejscowości tych okolic.

Studenci zakw aterow ali się również w 
Międzywodziu i Nowej Wsi, pięknym malo­
wniczo, wśród lasów i pagórków  położonym 
uzdrowisku, oddalonym o pół kilom etra od 
morza.

Poza ośrodkam i akadem ickim i (przeszło 2 
tysiące studentów) najbardziej ruchliwym 
w tym sezonie stało tię  Ustronie N adm or­
skie, jedno z pierwszych przystosow ane do 
przyjazdu kuracjuszy. Dużą przyszłość po­
siada Dziwna (po niemiecku, jakże słowiań­
ska nazwa Diwenov), k tóra  przed . wojną 
przyjąć mogła w sezonie przeszło 12 tysięcy 
kuracjuszy. Dziwna położona w lesie, ucier­
piała stosunkowo najbardziej (zniszczenia 
wynoszą 10 p rocen t)'od  działań wojennych, 
a okalające ją  tereny są zaminowane i opa­
trzone jeszcze niemieckimi napisam i „Ach- 
tung" i trupim i czaszkami.

Lasy otaczające Dziwną są poorane oko­
pami i zasiekami, i przypom inają lasy z te­
renów przyczółkowych, np. w powiecie Ma-

tkwią szkielety zatopionych okrętów. W 
Dziwnej rozłożyły się w tym roku kolonie 
letnie i obozy harcerskie, •  urlopowiczów 
jest tu  na razie tylko kilkudziesięciu.

EKSPORT WODY MORSKIEJ 
DO CZECHOSŁOWACJI 

Równocześnie z urucham ianiem  i przysto­
sowywaniem do naszych wymagań coraz 
większej liczby zachodnio-pom orskich uzdro 
wisk — PZU przystąpiło do odbudow ania 
drobnego przem ysłu farmaceutycznego, skon 
centrowanego w Ustroniu, a właściwego tym 
okolicom. W  sklepach Samopomocy Chłop-

nlzacji. W tym roku niewielkiej liczbie ku­
racjuszy danym było poznać czar 1 rozko­
sze tych okolic. Ci Jednak, którzy byli tu  ja ­
ko wczasowicze pionieram i, którzy spędzili 
tu pierwszy polski sezon, staną się niew ąt­
pliwie entuzjastam i i piewcami zachodniego 
Bałtyku.

W  tym  roku jechali niem al na ślepo, po ­
dróżując w śród trudów, kilkakrotnych prze­
siadek i wielogodzinnych wyczekiwań na nic 
znanych stacjach. Mamy nadzieję, że w przy 
szłym roku otw arciu sezonu towarzyszyć bę­
dzie usprawnienie kom unikacji drogą bezpo-
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Mimochodem
Piętno

PLAŻA NAD BAŁTYKIEM

skiej, czy też w bazarach uzdrowiskowych 
nabyć już można preparaty  polskiej p roduk­
cji, estetycznie opakowane i podobno b a r­
dzo skuteczne.

Produkcja ta  zainicjow ana została przez 
Niemców i dawała dobre rezultaty.

Jeden z p reparatów  to „W apnin" n a tu ra l­
ny produkt otrzym yw any z muszli morskich, 

'ży jątek  wapniotwórczych. Jest on stosowa- 
ny przy złej przem ianie materii, nieżytach 
itp Drugim produktem  jest „W itoderma," — 
specyfik kosmetyczny, stosowany przy kro- 
stowatości skóry, a otrzym yw any z oczy­
szczanego piasku morskiego z domieszką 
otrąbków.

Trzecim wreszcie produktem  jest popro- 
stu.. woda morska, k tórą  po dokładnym  od- 
cedzeniu z piasku, nalewa się do butelek. 
W oda ta jest doskonałym jakoby lekiem 
przy złej przem ianie materii, anemii, wy­
czerpaniu nerwowym itp. Niemcy wywozili 
miesięcznie do sam ej tylko Czechosłowacji 
dwa wagony wody m orskiej. PZU otrzym ał 
zapotrzebowanie z Czechosłowacji od daw ­
nych odbiorców butelkowanej tu niedawno 
przez Niemców wody morskiej.
ENTUZJAŚCI ZACHODNIEGO BAŁTYKU

Życie w uzdrow iskach Pom orza Zachod­
niego znajduje się dopiero w stadium  orga-

KRAKÓW ZWYCIĘŻYŁ W  GÓRSKIM 
WYŚCIGU KOLARSKIM 

Jelenia Góra. Wyścig szosowy górski o mi­
strzostwo Polski zgromadził na starcie 34 za­
wodników z całej Polski, wśród których 
znajdowała się elita kolarzy polskich. Bieg 
ukończyło 28 zawodników. Pierwszy na metę 
w padł Gabrych (KKC i M) w czasie 3,27,15 
sok., wygrywając wyścig i zdobywając mi­
strzow ską koszulkę, 2) Badoń (RKS Legia- 
Rraików) 3,31,1; 3) K apiak (MKS W arszawa) 
3,32,16; 4) Pietraezewski (PKS Łódź) 3,32,52; 
5) W andor (RKS Legia-Kraków); 6) Motyka 
(KCK Kraków); 7) W ójcik (ZZK Orzeł W ar­
szawa), 8) R uder (PKS W arszawa); 9) Ma­

kowskim. Pełno tu jeszcze wraków, czołgów, nowłiki {RKS Sarm ata - W arszawa); 10) 
samolotów t samochodów, a na horyzoncie Trzciński (Elektryczność W arszawa).

średnich połączeń. A w przyszłym roku P ań ­
stwowy Zarząd Uzdrowisk Zachodnio-po­
morskich nie będzie się już przecież obawiał 
zbytniej reklamy i zbyt wielkiego zjazdu.

D. R.

'Wchodzisz da kawiarni.
Instynktow nie wybierasz sto lik  pod ścianą, 

łeb y  cię ktoś s  ty ły  nie zaskoczył. I  frontem  
do drzwi, łeb y  w  porą d o /rze i za jełd ła jącą  
budą z  gestapowcami.

O czywiście tak nie rozumujesz, ale to sie­
dzi w tw ojej podświadomości, przez tz e ś i  
lat zdą ły to  ci wejśó w krew.

Fiątno okupacji.
Właścicielem kawiarni jest lw ój znajomy. 

Iniynier-chem ik. Jego dwie córki z  dyplom a­
mi prawa podają gościom piwo i gorące ser­
delki.

Robią to od 40-go roku i ani im, ani tobie 
nie przyjdzie do głowy, ie  ju ł  może dosyć. 
Że dziś nie bardzo lakie okupacyjne lawiro­
wanie uchodzi.

Siedząc przy stolika, naradzasz sią z przy­
jacielem, jak by tu wykolować ten i ów u- 
rząd, lub zarobić na hossie, czy bessie dola­
ra.

Przed wojną ani byś o tym  pom yśla ł, ale 
podczas w ojny  — wiadomo — przyw ykłeś.

Po w yjściu z  kawiarni w skakujesz do tram  
waju, sprytnie unikając konduktora. Bardzo 
jesteś kontent, jeśli uda sią przejechać na 
gapą.

W domu starannie zam ykasz drzwi i. ści­
szając głośnik, słuchasz angielskiego radia.

Tajemnica jest wielka, bo zapomniałeś, te  
nikt nie zabrania. Słuchasz i bezkrytycznie  
wierzysz we w szystko, jak w tedy, za Niem­
ców.

Polem zjadasz kotlet, który, mimo bezmiąs 
nego dnia, łona kupiła w zaprzyjałnlonym  
sklepiku. Cieszysz sią wdwójnasób, ja k  wów­
czas, kiedy robiłeś na złość szkopom.

No bo ty, niby, rozumiesz, ie  dziś w szyst­
ko inaczej, ie  m y sami u siebie, ie  dla siebie 
samych wspólną przyszłość budujemy, ale 
cół, piętno zostało.

Niedobre piętno okupacji, piętno podświa­
domych odruchów i przyzw yczajeń, które, 
aby wyplenić, trzeba sobie przede w szystkim  
— uświadomić.

A . TOM
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Wstępne beje o mistrzostwo Polski
Szczecin i Siedlce wzięły udział w dalszych rozgrywkach

SIEDLCE. Rozegrane tu taj w obecności 
5000 widzów eliminacyjne zawody o mistrzo­
stwo Polski, między mistrzem okręgu Siedle 
ckiego ZZK Ognisko, a mistrzem okręgu Ol­
sztyńskiego KKS (Olsztyn) przyniosły wy­
sokie zwycięstwo mistrzowi siedleckiemu w 
stosunku 7:0 (1:0).,

WROCŁAW. W niedzielę odbył się tu 
pierwszy mecz o mistrzostwo Polski między 
mistrzem Dolnego Śląska KKS „Burza", a 
mistrzem Pomorza Zachodniego Pocztowym 
Klubem Sportowym ze Szczecina. Mecz we 
właściwym czasie skończył się wynikiem 1:1, 
dopiero po 30 m. dogrywce zwycięstwo uzy­
skał Pocztowy Klub Sportowy, zdobywając 
w 28 m. decydującą bramkę.

W wyniku tych meczów w 2-ej rudzie ZZK 
Ognisko (Siedlce) spotka się dnia 8 września 
z mistrzem Poznania (jeszcze nie wyłoniony)

a Pocztowy Klub Sportowy (Pomorze) z mi­
strzem stolicy Polonią.
ZWYCIĘSTWO CRACOVI NAD GARBARNIA 

W okręgu krakow skim  toczą się jeszcze 
rozgrywki o mistrzostwo okręgowe. Pewnego 
rodzaju sensację stanowi pierwsza porażka 
Wisły w spotkaniu z  Tarnow ią w stosunku 
2:1. Oczywiście porażka ta już nie wpływa 
na pierwsze miejsce Wisły w Jej grupie. Poza 
tym odbyło się wczoraj pierwsze finałowe spo 
tkanie Cracovii z Garbarnią zakończone zwy 
cijstwem Cracovii 1:0.

PORAŻKA WARTY 
W Poznaniu odbył się wczoraj mecz mię­

dzy kandydatam i na m istrza okręgu W artą 
a KKS. Niespodziewane zwycięstwo odniósł 
KKS w  stosunku 5:2, wobec czego mistrzo­
stwo nie zostało rozstrzygnięte i odbędzie się 
jeszcze jeden mecz.

Zwycięstw^ w Raidzie Tatrzańskim
uzyskał Zyntirski IMTUR (Warszawa)

Zakopane. W  dniach 23, 24 i 25 bm., odbył 
się w Zakopanem IV Raid Tatrzański s ta ra ­
niem PZM. Na starcie stanęło 93 zawodni­
ków, ukończyło ra id  15.

W  pierwszym dniu raidu odpadło ponad 
60 zawodników, a w drugim dniu odpadło 9.

Zwycięstwo w IV Raidzie Tatrzańskim  od­
niósł zawodnik (OMTUR Okęcie-Warszawa) 
ŻymiTski Andrzej na BMW 950, zdobywając 

pkt. dodatnie. Reszta zawodników ukoń­

czyła raid  z punktam i karnymi. W klasyfi­
kacji ogólnej drugie miejoce za ją ł Jędrze­
jewski Stanisław  (KKC i M Kraków), trze­
cie miejsce Brun Stanisław  (PK W arszawa).

W  klasie V do 125 cm., Jędrzejew ski S ta­
nisław (KKC i M Kraków).

W klasie A do 250 cm. Kopernik W łady­
sław  (RKM Kraków).

W  klasie B do 350 cm. Brun Stanisław 
(PK W arszawa).

Margaret Storm Jameson 35>

Po drugiej stronie
t łu m . W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

< Opanował się, roześmiał i machnął ręką, jakby przepra­
szając, że- dał się ponieść entuzjazmowi. Żona zapytała prawie 
niedosłyszalnie:

—  A czy będziemy mieli pokój ?
—  Jak tylko my pokonamy Rosję, będziemy mieli wiecz­

ny pokój. Pax Teutonica, co Heinrich?
Spojrzał z zagadkowym uśmiechem na Lottę, która po­

wiedziała z dąsem:
—  Czy moje dzieci tego dożyją?
Berta von Leyde zrobiła wysiłek, aby pokazać, że pochwa­

la ten brutalny patriotyzm —  rzeczywiście pochwalała, cho­
ciaż nie rozumiała tego, co powiedział. Rozpoznawała dym 
ofiarny, unoszący się z ołtarza, to wszystko.

—  Powinienbyś mieć przy sobie Tohanna, Paul.... N o  cóż, 
masz naszego kochanego, małego Heinricha — jeśli tylko 
matka nie zepsuła go.

—  Przekonacie się*, gdy nadejdzie pora powiedział szep­
tem Heinrich.

Galen wciąż uśmiechał się do swojej młodej szwagierki, 
pochylając głow ę na bok: wydawało się w tej chwili, że lubi ją.

-r- Lotte, moja droga, twój Richard nie jest bardzo inteli­
gentny, ale jest odważny i można na nim polegać.

Ta nie odpowiedziała nic, ale żona jego odezwała sie szep­
tem —  widocznie mówiła sama do siebie:

—  N ic. to straszne. Jestem zrozpaczona...
—  Anno, Anno... —  powiedział łagodnie.
Obróciła ku niemu głowę, jak pies, który słucha pana, 

bardziej ze strachu, niż z miłości:
—  Zawsze zrobię wszystko, co będziesz chciał, Paul. Ale 

jeśli ci sie nie uda, co sie z nami stanie?
—  Jeś*‘ mi sie nie uda, zabije ciebie i Heinricha, a potem 

siebie —  powiedział z uśmic-chem.

Chłopiec podbiegł do niego i objął go, kładąc głowę na 
piersi ojca. Galen pogłaskał go:

—  A teraz bądźmy rozsądni.
Lotte zapytała suchym tonem:
—  Ale co sie stało wczoraj ? N ie  powiedziałeś nam.
—  N ic. Pociąg z angielskimi politykami został zatrzyma­

ny w Koblencji i cofnięty z drogi. Ktoś zdradził.
—  K to? —  zapytał Heinrich. Odszedł od ojca na krok 

i patrzył na niego.
—  To -właśnie musimy zbadać.
— N ie  sądzisz chyba, że to Marie? —  powiedział z tru­

dem chłopiec.
Po chwili Galen powiedział zimno:
—  Nigdy nie wydaje sądu bez dowodów.
Jego żona wydała okrzyk przerażenia:
—  Paul... Co masz zamiar zrobić?
—  Ależ Anno, ty drżysz —  powiedział łagodnie. —  N ie  

bądź taka głupia, moja droga... Musisz zachowywać sie natu­
ralnie, kiedy Marie tu będzie. Ona może być zupełnie nie­
winna.

—  Ona tak strasznie kłamie —  powiedział głośno Hein­
rich.

—  Heinrich! —  szepnęła matka.
—  Ona powie cokolwiek i oskarży kogoś, aby ocalić sie­

bie — wykrztusił chłopak.
Przerwał nagle. Drzwi otworzyły sie i gdy Marie weszła, 

wszyscy odwrócili sie, aby spojrzeć na nią. N iosła swój cięż­
ki koszyk, jak by to był rekwizyt baletowy.

—  Przepraszam za spóźnienie —  powiedziała. —  Znowu 
taki cudowny dzień. —  N ikt sie nie odezwał, ale była do tego 
przyzwyczajona; ciągnęła dalej tym samym tonem: —  Nigdy 
nie widziałam tylu szczęśliwych ludzi, co dziś rano we wsi. 
Nawet kozły sie uśmiechały.

Oburzenie sprawiło, że Berta odzyskała wigor:
—  N ie wierze w to —  pow:edziała ze złością. —  W  po­

konanym kraju wesołość jest hańbą.
—  N ie  masz racji, mamo —  powiedziała Marie z uśmie­

chem. —  Są szczęśliwi ponieważ żyją i jest ciepło. To ci inni 
zostali pokonani.

N a widok francuskiej szwagierki, dąsy Lotte zmieniły sie 
w złośliwą niecheć. Powiedziała złośliwie:

—  Ona sie cieszy, ponieważ Francuzi właśnie aresztowali 
wszystkich studentów w Mainz.

—  N ie wiedziałam o tym — krzyknęła Marie. —  D la­
czego ?

—  Dlaczego zamykają naszych młodych mężczyzn? — Po­
nieważ ich cała młodzież już gnije w ziemi.

Marie jakby uspokoiła sie:
—  Ale to nonsens... —  N ie  chce sie dziś kłócić z tobą, 

zbyt piękny dzień. Zgadzasz sie ze mną, Anno?
Anna zrobiła niezdecydowany gest:

—  Tak, tak jest ładnie.
Mijając Heinricha, Marie szepnęła mu do ucha:
—  Po obiedzie zrobimy wyścigi naokoło parku. Zoba­

czysz, że wygram.
N ie odpowiedział. Ale babka usłyszała cześć zdania i Do­

wiedziała sucho:
—  Heinrich ma coś lepszego do roboty, niż bieganie za 

tobą, Marie.
—  Droga Marie —  powiedział Galen serdecznie —  nie 

zdajesz sobie sprawy z tego, że jesteś w  kraju, gdzie jest rze­
czą niegodną tracić czas. Możesz wziąć kąpiel słoneczną, ale 
nie powinnaś wychodzić, aby po prostu cieszyć sie słońcem, 
bo to jest bezpożyteczne i pospolite.

Rzuciła mu pełne wdzięczności spojrzenie: ,
—  Dziękuję, Paul.
— N o  więc —  powiedział, patrząc naokoło z przyjaznym 

uśmiechem —  przełamiemy się teraz chlebem, jak mówią. •— 
Pochylił się nad żoną, która podeszła do krzesła i pomógł jej 
usadowić się; gdy wszyscy usiedli przy stole, Galen zajął miej­
sce obok żony. •— Co za plotki przyniosłaś ze wsi, Marie?

Marie roześmiała się:
—  Same skandale. N ikt nie wie, jak i gdzie Frau Mayer 

kupiła puder i zdaie się, że jest prawdą, że żona aptekarza trzy­
mała butelkę wódki przez całą wojnę i wyjęła ją wczoraj ną 
pogrzeb męża. Oh, i nowy skandal, który odkryłam sama 
i trzymałam w ta:emnicy. Nasz pocztmistrz pojechał wczoraj 
do Mainz na godzinkę i dotychczas nie wrócił.

(D . c. n.>.


